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Z orfatRieę?c wyu te t u pana 
F i ł s u d s f t i e g f f .

Przed wyjazdem zagranicę p. Piłsud 
sla ogłosił wywiad na temat, jak sobie 
wyobraża organizację najwyższej władzy 
w państw ie? Z długich wywodów tego 
wywiadu wynika, ż^,, decyzja — zdaniem 
Piłsudskiego — we wszystkich sprawach 
ma spocząć wyłącznie w ręku prezydenta, 
„wybranego mną drogą niż przez Sejm 
i Senat, przez cały kraj, aby praw nie i 
zwyczajowo uczynić go możliwie od tej 
strony niezależnym".

„Główną pracą Prezydenta musi być 
regulowanie najw'yższe| pracy państwo­
wej, tak, aby ona zbyt woelkieh zgrzy­
tów' nie miała i by przeszkody, które 
napotyka, nic były rozwiązywane jedno­
stronnie, to znaczy, źe piaca Prezydenta, 
jako najwyższa dbać musi o rówmowagę i 
harmonję, pomimo wszelkich tarć i na­
wet walk. Nie może zatem konstytucja 
nie dać Prezydentowi praw bezpośrednich 
w stosunku do każdego z ministrów, tak 
samo, jak w stosunku do Sejmu czy Se­
natu. Niechybnie powiedzą mi, że Prezy­
dent tą władzą j-.st obdarzony, gdyż w ątp ć 
nie należy, żc konflikt zetama ministra 
z Prezydentem kończyć się musi dymisją 
ministra. Lecz jest to tylko zwyczajowy 
zwyczaj, ale nie zap sana w konst /iueji 
możliwrość Prezydenta Uwolnienia każde­
go z ministrów, i ta praca nutsi być 
oddana nod bezpośrednią władzę, a nie 
pośrednią, po przez, kogoś.. To samo je ­
dnak tyczyć się musi i pracy Sejmu i 
Senatu, nietylko w wypadku rozwiązania 
Sejmu, gdyż to nie jest regulowanie pracy 
i toihie jest codzienne dbanie o to, by rna 
szyna zanauto pic skrzypiała', I gdyby P re ­
zydent miał możność swoje postanowienia 
w  samym porządku pracy Sejmu rozkazo 
wo załatwiać, to kto wie, ilu głupstw 
i ile1 nonsensów z namiętności pochodzą­
cych, zdołanoby uniknąć.

W  sprawie więc regulowania maszyny 
pracującej ze zgrzytami, w sprawie więc 
wszystkiego, co jest kryzysem pakństwo- 
w ym  — mus jest uż.ycia indywidualnych 
sil jednego człowieka, lecz wara wdedy 
p .zeszkaa/ac jemu w tej wielkiej pracy. 
Ile razy zastanawiałem się nad tern w ła­
śnie rozstrzygnięciem jednej z najważniej­
szych praw d konstytucyj nowoczesnych 
państw, tyle razy myśl moja bezwiednie 
analityczno - krytyczna — biegła ku pró­
bom takiej właśnie jednostki pozostawio 
Mej w najkrytyczniejszych dla kilkudzie­
sięciu mi! jonów ludzi momentach, samej 
sobie, — .pozostawionej bez pomocy w 
największych i najcięższych. w ątp liw o­
ściach i w bezradnej nieraz chwili, prze­
klinającej swoje istnienie.

Jakkolwiek jednak patrzylibyśmy na 
decyzję tych ludzi i na sposoby” jej uzy­
skania niechybnym wydaje mi się faktem

Rozpoczęty z dniem wc/orajszym m :e- 
siąc propagandy prasowej za „^Dzienni­
kiem Ludowy m " o uzyskanie nowych 10C0 
prenumeratorów dla zażegnania groźby 
zaniknięcia naszego pisma — musi objąć 
Lwów i Malopolskę wschodnią. Zwraca­
my się więc tą drogą do każdego z Was. 
Na Was, jako Czytelniku „Dziennika Lu­
dowego", związanym z nam. ideowo, spo­
czywa morahty obowiązek w spółd/ialania 
w akcji werbunkowej. Każdy z W at po ­
winien w gronie najbliższych, wśróu zna­
jomych i towarzyszy, przy warsztacie pra- 
cy agitować bezustannie za „[Dziennikiem 
Ludowym" i zjednywać mu nowych p re ­
numeratorów.

Mus cie Waszym krewnym, znajomym 
r tow arzyszom  pracy .wytłumaczyć: czem 
jesx, zwłaszcza w dzisiejszych czasaeli, nie­
zależny organ, jakie jest jego znaczenie 
i rola, jakimi momentami dykowanat jest 
konieczność u trz y m an ia  „Dzh unika Lu­
dow ego" p r /y  życiu. W  argumentacji pa- 
r n ę a ć  musicie,. iż,.n\ terenie M a 'o  olski 
wscho n ej „Dziennik Ludowy" jest jedy­
nym organem bron ącym praw' i inte­
resów k'asy pracującej, że w interesie 
każdego robohuka leży więc, by .„Dzien­
nik Lndowry"  za wszelką cenę utrzymać.

Przedewszystkiem dotyczy to naszych 
towarzyszy. Należy postawić wrprost za­
sadę, iż obowiązki:m każdego towarzysza 
jest prenumerowanie „Dziennika Ludowa- 
goft, że prenumerowanie to jest jednym 
7. dowodów poczucia przynależności do 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

Każdy z Was p.zynajriiniej w tym nre-  
siącu propagandy powG.un sprawę po rak- 
tować pod kąt m : wr czem wyraża się mój

ud/lał w agitacji za „Dzi.unikiem Lud#., 
co zrobiłem d / ś  dla „Dziennika Ludowe­
go". Gdpowiedź każdy z Was io,s',rzygn'e 
w swojent sumieniu.

Pamiętajcie więc Towarzysze, Czytel- 
nic>, Przyjaciele i Sympatycy! Od W a­
szej dobrej woli, od Waszego poczucia 
obowiązku, od Waszej godności proletar- 
jackLj zależy dalszy los pisma. Nie na­
rzucamy W am sposobów współdziałania 
w akcji werbunkowej, n ech każdy z Was 
posiłkuje się takiemu sposobami, jakie 
uważa za stosowne. Ale mech nikt z Was 
nie uchyla się md pracy. Przez miesiąc

propagandy, wszędzie, gd/ie  się znajdzie­
cie: przy pracy, w/ Waszych organizacjach' 
partyjne cli i zawodowych, wśród krew- 
nycu i zuaiomycb — wszędzie mówrcie 
o „DzLiimku Ludo wym", nie zrażajcie się 
mczcin, dopóki nasze ws^óin wysiłki nie 
uwieńczone .-os aa;; romy śrnym skutl. em. 
A jeśli szczerze i ofiarnie będz.i. cie jw ak­
cji tej współdziałali, byt .„Dziennika Lu- 
-dowego" zostaniż zapewniony. — Wspól- 
nemi silami spełnicie wtedy doniosły czyn 
dla cłobra klasy pracując.j.Pspehrcie na- 
, rawrdę scc al s yc.ny obowiązek.

Warszawie.
W ARSZAWA, 15 grudnia (tel. wł.) 

Wczoraj wieczorem na C/ermakowie przy 
restauracji Majsterka, zatrzymał się sa­
mochód, z którego wyskoczyło kilkunastu 
bojówkarzy bebcsowców. Na czele ich 
stał głośny bebesowiec, znany pod prze­
zwiskiem „Binder". Podzielili się om na 
dwie grupy i otoczyli dwie ulice ,w któ­
rych miały s :ę zna|dować ich ofiary. Przy 
zbiegu ulic Podchorążych i Czerniakow­
skiej

zaczęli zaczepiać przechodniów i bić 
ich kolbami rewolwerowemu.

Zebrawszy się znowu przed kawiar­
nią Majsterka

oddanie decyzji we wszystkich kryzysach 
państwowych w ręce1 jednego tylko czło 
wieka, który obowiązany jest swoją de­
cyzję przekazać innym do spełnienia. 
Jest to  więc ta wysoka praca regulacyjna 
całości państwa, która musi być oddana 
Prezydentowi z zupełnem zabezpiecze­
niem moożliwości jej wykonania przez lnie 
go i możliwości czynienia tego bez spe­
cjalnych przeszkód, robionych mu przez 
namiętności i zawiści ludzkie".

W  całym tym wywodzie ani słowa o 
kontroli tych „indywidualnych decyzji". 
Słowem chodzi tu o nadanie konstytucją 
nową władzy dyktatorskiej, od której „roz 

, kazowo"?ma być zależne i przedstawiciel 
stwo narodowe

A skąd pewność, że w taką władzę 
uposażony prezydent będzie dbał o row 
nowagę i harmonję, że nie będzie jedno 
stronny ? Czy dotychczasowa dyktatura w 
Polsce jest takim przykładem bezstronno­

ści, dbania o rówmowagę i harm onję?
Czy walno „w momentach najkrytycz- 

niejszych dla kilkudziesięciu miljonów lu­
dzi"  decyzję zostawić w rękach jednego 
człowieka ?

Na takich ryzykanckich założeniach 
ma być zbudowany ustrój państwa i od 
takich „decyzji indywidualnych" ma za­
leżeć jego przyszłość?

Jest wielkie niebezpieczeństwo, że w 
obecnym Sejmie znajdzie sic potrzebna 
ilość zaślejDieńców, która taką konstytucję 
uchwali i narzuci.

W rw iad  ten ma tę zasługę, że ujaw­
nił nareszcie w ogólnych zarysach inten 
cje ustrojowe czynnika, który dziś pań­
stwem niepodzielnie rządzi i może swóję 
plany przeprowadzić. Wywoad ten należy 
przeto uważać za głos przestrogi przed 
oddaniem losu miljonów obywateli w ręce 
indyw ldnalnych decyzji jednego czło 
wieka.

rozpoczęli strzelaninę, którei ofiarą 
padło 8 osób rannych.

Po 15 minutowej strzelaninie, kiedy, 
ulica zupełnie opustoszała a bramy zamy­
kano z łoskotem,

bojowkarze rozpoczęli demolować 
drzwi do mydlarni, '

znajdującej się na rogu ul. Podchorążych 
i Czerniakowskiej.

Pow iadomiony komisarjat policji przy­
słał patrol. Jednak bandyci byli silniejsi 
i patrol musiał się cofnać.

W  godzinę potem przybył silniejszy 
oddział policji. Na widok policji bojów^ 
karze rozbiegli się i nikt nie został are-; 
sztowany.

w pob lis ii Florydy.
WARSZAWA, 15 grudnia (tel. wł.). 

Z Londynu donoszą, ze jtarowiec „Eure- 
ca"j który posiada na dnie okrętu szklaną 
taflę dla obserwacji wnętrza morza, zato­
nął w  pobliżu miejscowości kąpielowej 
Miami, na Florydzie

Przyczyną katastrofy był w-ybuch ben-- 
zyny na okręcie. Pasażerowie skakali do 
morza, mimo przebywania w  pobliżu re­
kinów.

Kilka osób utonęło.
Uratowano przeszło 100 pasażerów. 

—o—
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Przywódcy powstania rozstrzelani - musi eii się pod ­
dać przeważającym siło m 'w o jsk  rządowych.

PARYŻ, 14. 12. (PAT). Korespon­
dent Agencji I Iavasa w Bordeaux p o d a ­
je ze źródeł prywatnych następujące wia­
domości o wypadkach w Hiszpanii:

Ubiegłej nocy powstańcy posunęli 
się w kierunku Ayerbe i zamierzali oko­
pać się w dolinie, lecz, w  pobliżu SLr 
e l\a  natknęli się na idące z. Huesca i 
Saragossy dwie kolumny wojsk rządo­
wych, którym towarzyszyły 8 bateryj ar- 
tylerji. AriyLrja zaczęła ostrzeliwać po­
wstańców', dziesiątkując ich takP. że po 
upływie póf godz.ny powstańcy pierz 
chli v | opłochu.

Przywódcy powstańców wzięci zostali 
do niewoli.

Po stoczonej walce wojska rządowe 
wwmaszt rowaiy w' kierunku Ayerbe i jaca 
cei.on os a fecvnego stłumietra buntu. Licz­
ni pows'ańcy cv\vi!ni i wojskowi schronili 
się w góry przed r.astępującenii wojska­
mi.

MADRYT, i 1. 12. (PAT).'' Po wc/o- 
raiszi m posiedzeniu rady gabinetowej w y­
dano komunika-, głoszący, że w  jaca po­
wstańcy poddali się i wszystko powróu- 
lo do normalnego"stanu. Gubernator w oj­
skowy i szereg innccli osobistości, wzię­
tych do niewoli przez powstańców, od ­
zyskali wolność. W  walkach po obu stro­
nach było 7 zabitych i 27 rannych. —

KOŁTUNSTWO AUSTRJACKIE POD  
NOSI GŁOS.

WIEDEŃ, 15. 12. (Pat). Narodowi 
socjaliści i zbliżone do nich grupy prote 
stują przeciwko wyświetlamu filmu „Na 
(zachodzie bez zmian" we Wiedniu i za­
powiadają demonstracje.

Socjalistyczne przedsiębiorstwo filmo­
we, które nabyło film dla Wiednia zapo­
wiada, że film będzie bezwarunkowo wy­
świetlany. Pierwsze przedstawienie odbę 
dzic się 3 stycznia.

— DO­
NACJOM ALIŚCI FRANCUSCY NIEZA 

DOWOLENI Z NOWEGO RZĄDU.
PARYŻ, 15. 12. (Pat). Prasa omawia 

obszernie ukonstytuowanie się nowego ga 
binetu. Dzienniki dzielą się na dwa wręcz 
sobie przeciwne obozy Organy lewicowe 
dowodzą, że senator Steeg potrafił urze­
czywistnić tak zwaną koncentrację stron­
nictw republikańskich i posiada wszdkie 
dane utrzymania się przy władzy. Prasa 
prawicowa natomiast nie wróży mc do­
brego całej tej kombinacji.

NOWY WICEMINISTER PRACY.
WARSZAWA, 15 grudnia (tei. wł.). 

W  ministerjum pracy i op. społ. został 
mianowany wiceministrem p. S/uoarto- 
wicz. '

| NADESŁANE B
(Za tę 'ubrykę Redakcja nie odpowiada)

O strzeżenie .
O strzegam  nfniejszem przed  udz ie lan iem  

k re d y tó w  mej żonie Julji Nahoreckiej z a  k tórej 
zobow iązan ia  płacić nie będę.

Aleksander Ndhorecki 
B orysław .

Wojska tządowe wzięły do niewoli około 
500 powstańców.

MADRYT, 15. 12. (PAT). Sąd w o­
jenny skazał na śmierć kapitanów Galana 
i Sal.-nasa. organizatorów: buntu w  Jaca. 
Wyrok został wykonany.. Pozostali ofice­
rowie skazani zostali na dożywotnie wię- 
zierce.

Powstańcy liczyli wszystkiego 700 źle 
uzbrojonych żołnierzy, oraz kilkudzi sięciu 
studentów z. Madrytu, Huosca i Saragos­

sy. Ws/.yscy prawdę powstańcy oddali się 
do dysp-oz.ycji władz.

WARSZAWA, (tel. wl.) N&lie ni roz 
bitkow M  powstania w Jaca, krwawo s tłu ­
mionego przez wojska rządowe, schroni i 
się w górach. Wrzenie rewolucyjne w ca­
łej Hiszpanii nie ustaje. W  całym kraju 
panuje wyburzenie. Wszystkie garni.oiny 
są w ostrem pogotowiu Zapowiadane są 
liczne aresztowań a w całym kraj.:.

—  o  —

1 3 rzesc
Słowo „Brześć*', mimo wypuszczenia 

zeń więźniów, nietylko nie  schodzi ze 
szpalt dzienników, ale coraz częściej za­
czyna się na nich pojawiać. O Brześciu 
i przejściach w nim więźniów poselskich 
zaczynają po kraju krążyć wieści. Taje 
mnlca tej twierdzy przestaje być tajemni­
cą. Chociaż wiaaomości o tern, jak to 
w  Brześciu było, cenzura wytrwale kun- 
fiskujc, tajemnica już osłonić się dłużej 
nie daje. Wiadomości o tern, jak to było 
w Brześciu, przenikają do miast i wsi, 
a opublikowane w prasie zagranicznej nie­
mieckiej, francuskiej i angielskiej wszę­
dzie wywołują i tam odpowiednie wra 
żenie.

I tymi.),wrażeniami" zaczyna się nie 
pokoić prasa sanacyjna. Ale jak zawsze 
przewrotna i obłudna, „dziwi się", że 
milczą sami więźmowit, a wieści o ich 
przeżyciach idą od ust do ust, że opozy 
cja nie występuje otwarcie i jawnie.

„Gazeta Polska", organ pułkowników,

zaczyna coś bredzić o... antypaństwowej 
robocie. 1

Na zaniepokojenie prasy sanacyjnej od 
powiada słusznie wczorajszy R obo tn ik" : 

„Jedno z pism „sanacyjnych" wystą­
piło wczoraj z żądaniem, by ujawniona 
została w całej pełni tajemnica Brześcia 
'wraz z nazwiskami ofiar, z ich świadec 
twem i wraz z. nazwiskami winowajców.

Owszem, wszystko będzie ujawnione 
i będzie ujawnione w całej pełni. Ale 
narazić nie udawajcie panowie naiwnych: 
wszak oskarżenie publiczne Andrzeja Stru­
ga, stwierdzające fakty i domagające się 
jawnego śledztwa uległo w Polsce kon­
fiskacie, a propozycja by więźniowie brze­
scy składali skargę do p. Michałowskie­
go, jako ministra sprawiedliwości na te ­
goż p. M ichałowskiego, jako do ostatnich 
dni prokuratora, nadzorującego sprawę 
Brześcia, — zakrawa na ironję... bardzo 
niesmaczną.

Owszem, wszystko będzie ujawnione; 
formę, i godzinę wybierzemy sami".

KtrOMiKM

Mi as i
Czy P a d e re w sk i  będz ie  h o n o ro w y m  o b y w a te le m  Lutow a ?

. ..„Glosuj na jedynkę, będziesz miał ch leb !“
Kto w sobo tę  około godz. rf-mej w ieczór 

p rzechodził Rynkiem, m ógi zau w ażyć ,  że z p o ­
śród  licznych gTup p ra co w n ik ó w  miejskich, w y ­
chodzących  z R atusza ,  pada ły  m ocne ,  n iece nzu ­
ra lne  „/owa pod  ad resem  obozu obecnie  r z ą ­
d zącego .  Być może, że gdyby  w  pobliżu gdzieś 
był się zna jdo w ał s t róż  p ra w a ,  me by łoby  się 
obeszło  bez a re sz to w ań ,  bo w zb u rze n i  p r a c o w ­
nicy gm innni g łośno  daw ali  w y ra  sw ym  z a p a ­
t ry w a n io m  na obecne...  s tosunk i

W szys tk ie  te o s t re  okrzyki p rzep la tane  były 
s tó w am i:  „Giosu; na jedynkę, będziesz syty!

Zzmiisst 13 pensji - 50 procento­
wy zasiłek.

Była to  zb io ro w a  odpow iedź  na  uchwałę 
R ady miejskiej odm aw ia jące j  w yp łacen i :  t.  zw. 
trzynastej pensji. P ra co w n icy  gmrnini tłumnie 
zgrom adzili  s ię na  ga ie r jach  R atusza ,  aby  a- 
słyszeć, jaka będzie  w tej s r a w ie  decyzja R ady 
miciskiej.

Rokroczn ie  od la t  sze regu ,  pom im o ciężkiej 
sy tuacji  m iasto  w y p łaca ło  p rze d  św iętam i sw ym  
pracow niK om trzy nas tą  p e n s ję .  W  ty m  roku 
p rezy d jum  m ias ta ,  a  za ir r  r a d a  m ie jska  p o s t a ­
now iła  w yp łac ić  zas i łek  św ią teczny  w  w y so ­
kości ty lko  50 p roc .  ,mies. pooorow . N aw et 
m in is te rs tw o  s p r a w  w e w n ę t rz n y ch  orzekło, że  
w y p ła ta  trzynaste j  pensj i  sprzeciw ia  się u s t a ­
wie. (!) Szkoda że nie z ażąd an e  z w ro tu  wypla- 
conycn w ła tach  ubiegłych.

Na sob o tn iem  posiedzeniu  tcw .  Lang w brew  
w nio sk ow i re fe ren ta  dr.  B rzeskiego, d o m ag a ł  
s ię  w ypłacen ia  13 pensj i  w  pełnej w ysokości ,

|t K i  SZ
Ejiiclemjii g ry p y  p rzybiera  w Pol- 

sce za trw aża jące  rozmiary.
Na G órny tri Ś ląsku  szpitale  są prze­

pełnione i horymi. E p idem ją  cloiknięie 
są szezególnu miasta: Katowice i K ró­
lew sku  I fu la .

W w ojew ództw ie nowogrodzkiem 
rozm iary  grypy są katastrofalne. W m ia­
steczku Slonitn  zanotow ano w przeciągu 
ostatnich trzech dni 700 w ypadków .

N ajw iększą  dość w y p a d k ó w  zanKi- 
łow ano w Zagłębiu D ąbrow skicm . W nie­
k tó rych  kamienicach wszyscy m ieszkań­
cy są chorzy. 60—70 proc. młodzieży 
jszkolnej choru je, znaczna ilość lekarzy  
p a d a  ofiarą  epidem ji przez co zaznaczył 
się uby tek  noszących pomoc chorym. W  
Sosnowcu postanowiono sprowadzić  kil-  
k u d r t^ u ą t iu  lekarzy  z  inny/eh miast Pol­

s k i .  N iek tóre  b i u r a ,  i u rzędy  świecą p u s ł -  
kami. I.eknr/.e o rd y n u ją  przez całą noc. 
O dw ołano  szereg przedstaw ień. Prze- 

i t tę ta ic  zapada na grypę W Sosnowcu 0- 
koło 1.300 osób.

W Wilnie k a s a  Chorych nic jest  w 
skinie obsłużyć pacjentów . W apiekaeli 
tw orzą  się kolejki czekających

V\ Poznaniu grypa m a przebieg lże j ­
szy. Liczba znehorzen jesi jed n a k  znacz­
na. W samym garnizonie poznańskim  za- 
not owan o 400 wypad ków.
i ' —o — i

Czytajcie
„Dziennik Ludowy”!

zgodnie  z d o tych czaso w ą  w ielo letn ią  p rak tyk ą .  
Jeżeli po łożen ie  kasy miejskiej jes t  ciężKic, to  
nie lepsze jest po łożen ie  p ra ew n io k ó w . Nie w o l ­
no zaczynać  oszczędności od uk rócan ia  p o b o ­
ró w  ludzi p racy ,  którzy p rzecież  nie zawinil i 
w cale ,  że  jest p rzes ilenie  g o spo darcze  l s k u r ­
czyły s ię  dochody gminy.

Za w niosk iem  to w. L a n g a  g łosow ali  tylko 
racmj socjalistyczni, n a w e t  dwaj .obecni n a  sałi 
BBSowcy g losow ali  za  redukc ją  13-tej pensji.

Tak ooraz obfitsze b ło g o s ła w ie ń s tw a  sp aaa ją  
nan ludność, gdy  sanacja  rządzi.

Curiosum.
A te raz  d ru g a  sp ra w a  z  ra tu sza ,  M ora  

w łaśc iw ie  roz eg ra ła  s ię  poza  jej kulisami. R adn y  
dr .  D w ern ick i w ystąpił na pos iedzeniu  p rzew ód  
n iczących klubów radzieck ich  z w niosk iem , aby  

okazji s iedmdziesięcio łecia  u rodzin  FMderew- 
skiego  gm ina  m. L w o w a  n ad a ła  m u  o b y w a te l ­
s tw o  ho n o ro w e .  Z d aw ało  się n a w e t  p rezydent .  
B rzozow skiem u, że  in ic ja tywa będzie ] Mno- 
m yślnie  p rzy ję ta ,  d la tego  zarządz i t  to p o s ie d z e ­
nia podczas  o b ra d  rad y .  T ym cz asem  BB wysunął 
zastrzeżen ia .  Jeżeli w szys tk ie  m ias ta  w  Polsce  
n ad adzą  P a derew sk iem u  ob yw ate ls tw o ,  to z g o ­
dzą  s ię  na nie l w e  L w ow ie

S a lw o w an o  się  p rzed  ko m p ro m itac ją  w n io ­
sk iem  odracza jącym , ale sp ra w a  już d enn ity w n ie  
upadła.

T ak  w ięc  P a d e re w sk i  z r a k  Be-Be o b y w a ­
te ls tw a h on o ro w e g o  nie o trzy m a!  A m użeby  
z tych rąk  nie przyjął tego zaszczy tu , stąd ta 
osti ozność—san a to ró w ? ,

Z innych sp ra w ,  om aw iany ch  na ostn tm em  
posiedzeniu  Rady* w ym ien iam y :

P rzed  porządk iem  dziennym  r. dr. D w er­
nicki, p rzy p o m in a jąc  d aw n ą  uchw ałę  Tym cza  
sow ej rad;y<ÓSaby k u r ty n a  S iem iradzkiego  z n a ­
lazła s ię  z p o w ro tem  w  tea trze , zażąd a ł  by ta 
uchw ała  zos ta ła  w y ko nan a .  •

Z apy ta ł  też,  •d laczego usunię to  „P o lon ię1* 
z sali obrad .

Elektryczność tiia powiatu lwow­
skiego.

Po re fe rac ie  iaż. D ażw ańskicgo  u p o w a ż ­
niono rczydjurr, miasta do realizacji elpektryfi- 
kacp  pow iatu  lw ow sk iego  i do u tw orzen ia  
w  tym celu Spóikj

W  dalszym ciągu uchw alono  s ta tu t  podatku  
od widowisk.

Dzierżav</a folwarków gminnych.
Sprawm oddan ia  w  dz ie rżaw ę dw ó c h  fol- 

^ i rk ó w  w  Błotni,  w yw oła ła  d ługą  dyskusję. 
W rezultac ie  uch w alon o  w ydzierżaw ić  ro lw ar - 
ki p. G rabow sk iem u z poppraw K ą, aby w  kon 
trakc ie  w s taw ić  klauzulę, um ożliw ia jącą  gm m ie 
ew en tua lne  w yłączen ie  40 m o rg ó w  (s taw y) na 
u rządzen ie  g o sp o d a rs tw a  rvbnego .

Na pusiedzeniu  ta jnem  m. m. stabil izow ano 
dyr. Zakł. dla dzieci dr. W ró b lew sk iego .

w e  w to re k  ?
W torkowe posiedzenie Sejmu obejm u­

je następujący porządek dzienny:
1. Sprawozdanie komisji regulamino­

wej o wniosku nagłym klubu B B. W. R. 
o zmianie regulaminu obrad Sejmu (spra­
wozdawca Podoski).

2. Pierwsze czytanie preliminarza bu- 
dże+ow ego na okres od 1 kwietnia 1931 
do 31 marca 1932.

3. Nagłość wniosku Klubu Narodowe­
go w sprawie uwięzienia b. posłów i 
postępowania wobec nicn w twierdzy w 
Brześciu i wreszcie

4. Nagłość wniosku o zawieszenie po­
stępowania sądowego i uwolnienie z w ię­
zienia posłów : Adama Ciołkosza, W łady­
sława Dobrocha, Stanisława Dubois, Jó ­
zefa Moclmieja, Adolfa Sawickiego, Jana 
Smoły i Stanisława Wrony.

Dziś
w Radjo
16 g r u d n i a
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WARSZAWA, 15 grudnia (tel. wł.). 
W miejscowości Plugwiany na Litwie 
przed sadem pokoju miała się odbyć oneg 
daj rozprawa sądowa przeciwko Walde- 
marasowi, który oskarżony został o znie­
sławienie dyrektora denartamentu w li- 
tewskiem min. spr. zagr. pułk. Stencia. 
W aldemaras zarzucił Stenclowi, iż ten 
zorganizował pogrom  Polaków w Kow­
nie, za eo miał otrzymać wynagrodzenie 
od Polski. Rozprawa /.ostała odroczona.

Proces byłego dyktatora był wielką 
sensacją polityczną, dlatego do Plugwian 
zjechało się mnóstwo dziennikarzy z Kow­
na. W aldemaras uskarżał się iż pobyt na 
wygnaniu jest dla niego bardzo uciążliwy, 
jest on strzeżony bac/nie przez agentów 
tajnej policji.
momr mm — w t a —  s i n  -  —«— ■

Katastrofy semcJotowe we 
Włoszech.

RZYM, 15. 12. (Pat). Nad lotniskiem 
wojskowym w Ciapino zderzyły się pod 
czas lotu dwa samoloty wojskowe1, piło 
towanc przez sierżantów lotnictwa Pacci- 
niego i Romandiniego. Dzięki użyciu spa­
dochronów obaj piloci zdołali szczęśliwie! 
wylądować.

Jak donoszą z Varese Liguro, — inż. 
Dominik Cirillo, mając na pokładzie swe­
go samolotu dra Odescalcicgo z Medjola- 
nu, z powodu niskiego uwarstwowienia 
chmur, otaczające góry  Liguryjskie, ude­
rzył o szczyt jednej z gór, rozbijając sa 
molot i zabijając się na miejscu. Pasażer 
uległ złamaniu prawej nogi.

lig Zomarstynowie.
W czora j  odbyło się u roczy s te  o tw arc ie  p o d ­

miejskiego o ś ro d k a  zdrowi.) przy ul. L w ow sk ie  
obok R ogatk i  Z am ars ty no w sk ie j .  W  uroczystoś-- 
oi wzięło- udział około ,100 osób, w  w iększości  
ze św ia ta  lekarsk iego  i sa m o rzą d o w eg o  z Jprez. 
B rzozow skim  na czele w ra z  z 'reprezen tan tam i 
instytucji publicznych i spo łecznych.

Po  p rzem ów ien iach  dr. Dolińskiego, p rez .  
B rzozow skiego ,  radcy  M ajew sk iego  i inż, Kry 
k iew ieza , zab ra ł  g łos  dr. Ćwikliński,  k ierow nik  
ośrodka .  ;

Na tern u roczys tość  o tw arc ia  zakończono . 
Następnie  gości o p ro w ad za li  po -gmachu: dr.
Doliński i dr. Ćwikliński.  \

B udynek ośrodka ,  jego sale, w y posażen ie  
— od p o w ia d a ją  os ta tn im  w ym ogom  hygjeny.

Do pobierających zaopatrzenia  
in w a tfd tk je !

L W Ó W  M a g is tra t  p rzy po m in a ,  że o s o b j ,  
k tó re  ro szczą  sob ie  p re ten s je  do z aop a trzen ia  
po  poległych, w in ny  zgłosić roszczen ia  te  p i ­
sem n ie  lub p ro to k o la rn ie  na jpóźniej do dnia 
31. g rudn ia  1930 r. w  p rzec iw nym  raz ie  u tracą  
p r a w o  do zaopa trzen ia  inw alidzkiego. P rzy tem  
M ag is tra t  zaznacza ,  że osoby  te  w inny  ro s z ­
czenia swoje, zgłosić bezpo średn io  w  re f e ­
rac ie  sp raw  inw alidów  w o jennych  w  s ta ro s tw ie  
p ow ia tow em .

3 o f i a r y  k s z e s ł a  e l e k t r y c z n e g o .
NOWY JORK, 15. 12. (Pat). W dniu 

wczorajszym w więzieniu Sing-Sing stra­
ceni zostali na ki ześle elektryeznem trzej 
bandyci, a mianowicie 19 letni B o lg e r ,  20- 
lctni Butler i 22-letni Fernandi, którzy za­
mordowali właściciela składu aptecznego 
na przedmieściu Long Island.
, — o -
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W I Ę Ź N I O W I E
M inęły  t r z y  m iesiące od chw ili  u-

więzięira posłów stronnictw opozycyj­
nych. Dotychczas w  w ięz ien iu  w G r ó j ­
cu p rz e b y w a ją  to  w. to w.

Adam Ciołkosz,
Stan is ław  Dubois, 

ob. K azim ierz  Bagiński.
W wdezieniu M okotow skiem  p rze ­

b y w a
sen. Wojciech Korfanty,

poseł do S e jm u  Śląskiego.
W w ięz ten iu  nja , , r a w ia k u “ zna j-  

du je cię
pos. ob. Jan Smoła

(W yzwolenie).
W w ięz ien iu  „ C en tra ln em  p rz e ­

byw a
pos. ob. dr. Stanisław Wrona,

przew odn iczący  C. K W. Stronn. t hłop- 
skiego.

W w ięzien iu  Iw ow kiem  z n a jd u ją  
się posłowie: Dym itr Lewicni, dr. '-iU- 
bomii1 Makaruszka i W łodzimierz Ko­
chan.

Pozatem  w  w ięzieniach p rz e b y w a ­
ją  b. posłow ie:

z P. P. S.
E dw ard  Bettman,
Edmund Chodyński,
Józef Dzięglelew ski-

z R. S. L. „P as
Dom inik  Łos.
Ze Stronnictwa Chłopskiego: 

A nton i Szapiel,
A udi/ e j  Czapski.
Jan  Karwan,
Ja n  Dzulucli.

Ukraińcy:
D r. Osyp Kohut — radykał, 
W łodzim ierz  Celewicz,
Jan Leszczyński,
Dnr/tro Pafjew ,
O leksa  Wisłocki 
Paw eł Wasyńczuk,
Jan Zawałykut,
Ks. Teonty  Kunicki,
M ichajło  Z ach idny j,
J u l ja n  Tatomir,
^ e rg ju sz  Kozicki — sk a za n y  na 18 

m iesięcy  vi ięzienia.
iwan Błaszkiewicz.
Antoni Maksymowicz,
Sem en Żuk,
Iwan Włososkl,
li. sen. Iw an  bondaruk.

Białorusini:
Józef Gawryluk,
Elegant W ołyiiiec,
Bazyli Rogula.

N. P. R.:
Jan Brzezinski,
W ojciech Pawlak.
„R obotn ik"  donosi, że p. sędzin De-

m an t  p rzenosi  odpow iedzia lność  za da l­
sze pozostaw anie  w  w ięz ien iach  tow. 
iow. Adam a Ciołkosza i S tan is ław a D u ­
bois na b a rk i  k lu b u  Be—Be.

P. .sędzia D e m a n t  uza leżn ia  bo ­
w iem  zgoła n iedw uznaczn ie  sw o je  d a l­
sze k ro k i  od d e c y z j i  S e jm u  w głoso­
w aniu  nad  w idok iem  K lubów  lew icy  i 
ś rodka  o zw oln ien ie  posłów uw ięz io ­
nych.

P re z y d ju m  K lubu  Be—Be ma te d y  
według opinji p. Demanta, rozstrzygnąć 
o dalszym łosie dwuch naj młodszych 
więźniów brzeskich.
,izo low anych w  G ró jc u  - w espół 1 ob.

K azim ierzem  Bagińskim .
Należy s.w ierdzć a a h istori:
1) że uwięzieni dnia  9 w rześn ia  o- 

b y d w a j  tw arzysze  nie  o trzym ali  jesz ­
cze ak tu  oskarżen ia ;

2) że tow. A dam  Ciołkosz n ie  w i­
dział od dnia  9 w rześn ia  n ikogo  ze sw e j  
rodziny ;

3) że tow. S tan is ław  D ubois  w idzia ł 
dw a  r a z y  rodz inę  w  o k res ie  c iężk ie j  
Choroby żony  i to pod  b e zustanną  k o n ­
t ro lą  p ro k u ra to ra ;

4) że_ an i ,ow, Ciołkosz, an i  tow. 
Dubois nie widzieli dotąd obrońców.

—o—

L W O W . Z a rząd  obw . funduszu b-eiaroboc-ia 
zaw iadam ia ,  że b ez robo tnym , k tó rzy  pobierali  
zasiłki do 31. g rudnia  1930 r. należy  w y p ła ­
cić je jeszcze  ęa  dalsze 4 tygodnie .  B ezrobotn i

ci / inn i p rzed łożyć  zaśw iadczen ia  z gminy, 
stwierdzające,,  ż© po w y cze rp an iu  13- tyg o d n io ­
w eg o  zasiłku, pozosta ją  nadal bez pracy .

lessowej ślini i
P ro fe so ro w ie  belgijscy czyniący b adan ia  w 

Leodjjum co do ścisłego składu  l c h a ra k te ­
ru  mgły , k tó ra  zabita n ad  b rzegam i rzek i  M o­
zy przeszło  80 osób i p a rę se t  sztuk bydła  do 
tyuhezas nic ustaliła is totnej p rz y c z y n y  tych 
zb io row ych  zgonów .

P ro t .  Pinket,  o raz  prof. chemji, Schoots 
ter jo logicznego i prezes komisji śledczej w 
Belgji, o św iad cz y ł :  „Nikt jeszcze  nie w ie, o 
gazie rozpuszcza lnym , k tó ry  p o s ia ł  śmierć. 
Takie  sam o w spółdzia łan ie  czynników  a t ­
m osfery  cznycn. sp rzy ja jących  szkodliw ym w y ­
dzielinom może się p o w tó rzy ć  i sp ow od ow ać  
znów ka tas tro fę .  Nin malleżj w ierzyć ,  że tylko 

horzy na p łuca, na iserce i na  as tm ę  mogli 
być śm ierteln ie  dotknięci, poniowe i zmarło 
rów nież  sp o ro  ludzi m łodych  i  z d ro w y c h 1*.

Prof. F irke t  o raz  prof. .chemji, Schoots ,  
zdali p rok u ra to ro w i naczelnem u p ań s tw a  s p r a ­
w ę  z p rz e p ro w ad zo n y ch  badań  n a  zw łokach  o- 
sób zaduszonych m gtą .  Oświadczyli oni:  „Sekcje

jjakicb dokonaliśm y p rzek on a ły  nas ,  że k a n a ­
ły o ddechow e ofiar, były z a a ta k o w a n e  p rzez  
gaz d rażn iący , k tó reg o  jednakże  ok reś lić  me 
umj miy. W  każdym  raz ie  ni© chodzi tu ani 
o  gaz w o jenuny ,  ani o gaz  am onjaka łny .  S k ła ­
niamy s ię  do p rzypuszczeń , że szkodliwa p a r a  
m ogła  pochodzie  z w y pad ku  fab ryczn ego ,  cho­
dzić tu m oże  o jakikolwiek p ro du k t  t ru jący ,  
np, s ia rcz an y 11.

P ro t .  F irk e t  zam knął sw o je  dochodzenia  
nie znalazłszy  żadnego  w y pad ku  iw okolicy, 
M ory mógłby  w y w o łać  katas trofę .

Niemniej kom isja  naukowo- śledcza, pod, 
p rzew od n ic tw em  m in is tra  s p r a w  w e w n ę t r z ­
nych p. Baełsa, u rzędu je  bez p rze rw y  i m a  
jesz< ze d ługa  p racę  p rzed  sobą, poniew aż  u- 
znała  o n a  p .o b łe m a t  w ykryc ia  p o w o d u  m a s o ­
w y ch  zgonów  w  Belgji, ;za n ade r  trudny do 
rozw iązan ia  jedynie w d -o dzc -bad ań  i d o c h o ­
dzeń labora to ry jnych ,  w ym ag a jący ch  dłuższego 
czasu.

Czy pozyskałeś już swego tow arzysza pracy  
na prenum eratora DZIENNIKA LUDOWEGO?

Iscalenie zaginionych awanturników.
NOWY JORK. Lotnik Watson odnalazł 

i sprowadził do Wbite Horse poszuki­
wacza złota Bob Martena z Alaski i nie­
mieckiego lotnika - mechanika Emila Ka- 
dinga, których samolot przymusowo wy­
lądował 11 października w brytyjskiej Ko 
luntbji i którzy od tego czasu przepadli 
bez wieści. W atson odnalazł ich w stanie 
zupełnego wyczerpania. Trzeć, członek tej 
awanturniczej wyprawy kpt. lotnictwa Bur

ke nic wytrzymał ciężkich przejść i zmarł 
z wyczerpania już 20 listopada. • '

Karkołomna wyprawa ratunkowa Wat 
sona zasługuje na tern większy podziw, 
że przed nim trzech lotników* przypłaciło 
śmiercią swe poszukiwania zaginionych 
Rządy Stanów Zjedu. i Kanady wydały 
w swoim czasie nawet zakaz urządzania 
dalszych ckspcdycyj ratunkowych.

— o —  . i

iii na ni
W  Warszawie ma powstać giełda mię­

sna. Kto wie, jak daieee handel mięsny 
jest nieuporządkowany,*, ten przyzna, że 
giełda ta w stolicy m ogłaby uregulować 
stosunki handlow e na rynku mięsnym 

Ale rzeźmkom mewsmak idzie wytrą­
canie1 się do ich monopolu na rynkach 
świński cli.

„Opowiadali nam — pisze „Spólno- 
ta"  — o takim obrazku Kiedy mag 
łódzki postanowił powrołać komisję dla 
wykalktilowama ceny mięsa i komisja ta 
zdecydowała się zakupić w* pew nym dniu 
na rynku kilka sztuk swiń, to rzeźnicy tak 
zorganizowali ten rynek i tak podbili ce­
ny, że wymię zakupiono najdrożej, a w 
dodatku cudownym sposobem 3 sztuki 
zdechło. Niełatwa to rzecz poradzić pa 
nom rzeźnikom.

W  Warszawie również narazie nie da 
no im rady. Rzeźmcy warszawscy zerwali 
zebranie organizacyjne giełdy mięsnej i 
nie pom ogły interwencje komisarza rzą- 
dow*ego.

Ostro sobie, poczynają panowue w*ędli- 
niarzc. - i

i { — o—  ! i 1

barbarzyńsk i środek.
PRAGA. Czechosłowackie władze ce­

lem zwalczania plagi wałęsania się cy­
ganów chwyciły się bardzo radykalnych 
środków, a mianowicie zarządziły przy­
musowe zabieranie cyganom dzieci i u- 
mieszczanie ich przy rozmaitych rodzi­
nach. " i ‘i

I Pierwszą praktyczną p^óbe w tvm 
kieiunku przeprowadzono v\ Manatinie 
koło Pilzna Organom sądowym udało 
się jednak zabrać tylko ośmioro dzieci, 
przyezem przyszło do burzliwych zajść, 
Matki - cyganki broniły się rozpaczliwie 
przed zabieraniem im dzieci tak1, że mu 
siano je przemocą wydzierać im z ramion.

—o— i

Dokoia s ław y Einsteina.
LONDYN. Radjotelegram z okrętu 

„Beigenland", na którym prof. Einstein 
odbywa swoją podróż do Ameryki, do­
nosi, zc prof. Einstein otrzymał od dzien­
ników amerykańskich przeszło 100 zany 
tań na drodze iskrowej z prośbą o odpo 
wiedź. Między lnnemi nadesłano pyta­
nie : czy wierzy nan w Boga ? jaka pań­
ska opinja o Bernardzie Shawie ? inny 
znowu prosi o sformułowanie' definicji 
czasu

■W odpowiedzi na te pytania oświad­
czył proof. Einstein ironicznie, że mozna- 
by na te pytania napisać całe tomy.

, „New Jork Tim es", piosi znowu te­
legraficznie o napisanie artykułu o demo­
kracji

—o I

Gasnący przemysł.
Wzdłuż całego Podkarpacia po s tro ­

nic polskiej od znuerzchłych czasów wy 
stępowały pokłady ropy naftowej. Lud 
ność miejscowa używała minerału tego 
na smarowidła do u o/ów, do wyprawy 
skór, a w wiciu wypadkach używano jako 
Icku. W niektórych miejscowościach stu 
dzienki ropne czczono jako cudowne lecz 
nicze. Do roku 1852 handel ropą był 
stosunkowo mało rozwinięty. Aż dopiero 
kiedy Ignacy Łukasiewicz wynalazł sposób 
wydobywania z ropy nafty, poszukiwania 
za ropą przyjęły szersze rozmiary. Ko­
pano ręczne studnie i gromadzącą się ro 
pę czerpano wiadrami, aby następnie, o- 
czyściwszy z przymieszki w ody, sprzedać 
do wyrobu nafty. ;

Całe podnóże Karpat od Nowego Są­
cza a>. do Kołomyji pokryło się drobnemi 
.studniami w poszukiwaniu za ropą. Szcze­
gólnie gorączka poszukiwawcza wzmagała 
się w tych miejscowościach, gdzie po 
kłady ropy występowały obficiej. Do ta 
kich miejscowości należał i Borysław pod 
Drohobyczem. Jeden / takich poszukiwa 
czy, niejaki Robert Doms, w r 1855 na 
trafił przy kopaniu studni na minerał, 
który z wyglądu i z właściwości palnych 
przypominał wosk pszczelny. Wyrobione 
świece z tego minerału okazały się dosko 
nałyim w użyciu. Nazwano go więc popu 
larnie woskiem ziemnym. Od tej pory 
rozpoczęła się gorączka poszukiwawcza za

tym nowrym minerałem. Nikt wtedy nie 
jarzy-puszczał, że pochodzenie tego mine­
rału jest pokrewne z ropą naftową, i że 
w głębszych pokładach mogą się znaleźć 
obfite źródła ropne Do tych głębszych 
źródeł dowiercono się dopiero po upływńe 
50-ciu lat. A tymczasem szła gorączkowa 
praca w poszukiwaniu za woskiem. Przed 
siębiorcy poszukujący rekrutowali się g łó ­
wnie z pośrod miejscowwch żydów*, a ro­
botnicy, zatrudnieni przy poszukiwaniu, 
rekrutowali się z miejscowych ruskich 
chłopow, z różnego rodzaju ludzi wędru 
jących za clńebem, wreszcie z awanturni­
ków, szukających tu schronienia. Bory­
sław' był krajem azylu. Kto dostał się do 
Borysławia, darowane mu były wszystkie 
jego winy, bo warunki pracy były po­
dobne do galerników.

Nadzoru żadnego nad tym nowo po­
wstałym pr/umysłem nie było. Kto nabył 
lub wyd/imzawił od miejscowych cliło 
pów kawałek ziemi, kopal s /yb  za wo­
skiem. A były to szyby bard /o  prymi­
tywne. Studnia głęboka na kilkanaście lub 
kilkadziesiąt metrów, okolona cembrowi­
ną z Idrzewa lub łoziny,gna wierzchu usta 
wiony kołowrót z korbą, prży pomocy 
którego spuszczano robotników* do szybu 
i wydobywano w*osk na powierzchnię. — 
Robotników* spuszczano do szybu w  w ia- 
drze zwanym w gw a i /e  woskowej „ki­
blem".! Robotnik jedną noga stawał do

wiadra, ręką trzymał się liny, a drugą no­
gą i ręką chronił się przed uderzeniem
0 cemmowinę Wentylacja takiego szybu 
była bardzo prymitywną, odbywała się 
za pomocą młynka umieszczonego na po­
wierzchni szybu. Nic dziwnego, że w szy­
bach, gd/ie  przychodziły większe gazy, 
robotnicy omdlewali przy pracy. - Był 
wpraw dzie urządzony d 'wonek alarmowy, 
ale nie zawsze właściciel w porę wyciąg­
nął robotnika na alarm dzw*onka.

Jasnein jest, że w takich warunkach 
ginęli ludzie i nikt za to nie ponosił odpo­
wiedzialności. Okaleczeni przy pracy pozo 
stawieni byli swojemu losowń, nikt się o 
nich nie troszczył. Warunki życiowe tych 
niewolników' pracy były okropne. Kopal 
nie rządzone były przez kierowmików, 
zwanych „kasjerami". Kasjerzy ci rekru­
towali się z najgorszych szumow in. A po 
nieważ czuli swą bezkarność, nic zatem 
dziwmego, że ich stosunek do robotników' 
był okrutny. Kasjer taki był kierów nikienr 
kopalni, kasjerem, szynkarzem i gospoda 
rzeni domu noclegowego dla robotników. 
Robotnik w  tych warunkach był całkowi­
tym niewolnikiem kasjera. Kasjer przyj­
mował robotnika do pracy, kasjer w ypła­
cał mu robociznę, ale nie pieriiaduni, tyl­
ko blaszanemi markami, za które znowu 
mógł w szynku kasjera nabyć potrzebne 
mu prowianty. Za noclegi robotnik rów- 
nież opłacał swemu kasjerowi. Jak wy- 
gladały owe noclegi ? Była to zazwyczaj 
izba brudna, zaopatrzona ze wszystkich 
stron od podłogi do sufitu w półki rą 
których w barłogu sypiali mężczyźni
1 kobiety. P r z y  takich warunkach kasjer

mógł dokładnie wiedzieć, jakie robotnik 
ima! oszczędności, a kto nie wydawał 
w szynku kasjera wszystkich zarobionych 
pieniędzy, był niemile w idziany przez kas 
jera. Kasjerowi chodziło o  to, aby ro­
botnik był zadłużony u niego, gdyż do ­
piero wtedy zaczynał się niesłychany w*y- 
zysk robotnika zapomoca tzw' woskowego 
rachunku Ponieważ robotnicy zatrudnieni 
,w kopalniach byli przc\vażnie analfabeci, 
przeto kasjerowi oszustwro  to przycho- 
aziło z łatwością. Oszustwa to polegało 
na tern, że do książeczki robotnikowi wpi 
syw'ano ilości prowiantu, cenę ednostko 
\yą i sumę, pod jedną rubryką, a  następ­
nie wszystko razem zsumowano. Rachu­
nek taki wwglądał następująco: 1

Pobrał chleba 2 
Po . . .  centów 6 
Razem centów 12
Kiełbasy kg. 1 I 
Po centów' 20
Razem centów' 20

Ra/cm centów' 61
A właściwie należało mu się centów 

32,"robolnił zatem został oszukany o 2ę 
ceńtów'. Chłop analfabeta wierzył kasje­
rowi, boć przetocz wszystko zapisywał 

W takich to warunkach w roku 1874 
piacowało w Borysławiu około 10.000 
robotników', a nikt nie' troszczył się o 
zmianę tych warunków. Stan taki prze 
trwrał dziesiątki lat i nikt nie pomyślał o 
zmianie tego stanu. Ustalona przez rząd 
austrjacki Inspekcja Kopalń, była tylko 
joarodją nad/oru  Na przeszło 6.000 otw o 
rów woskowych ustalony' był jeden in
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Sfałszował świadectwo,
!>3 zostać porucznikiem.

W ojskowy suci okręgim , w Łodzi
rozpatryw ał spraw ę porucznika zam iar 
mei-ji Mieczysława Betnaczka, oskarżo­
nego iż na podstn\sie s lu lsz o w a in < li do­
kum entów  u / \  skat stopień Dodnoriic-zni- 
ka, a następnie porucznika W otrzy­
m ując  jjrzy dział do żandannerji .

Spia^sa przedstaw ia nic nasti-oująco:
W roku 1914 Miecze sław Beraaezek 

wstąpił do l.egjonów i po przejściu całej 
kam panji  legjonowej w roku 1918 w stą­
pił do wnrjsku polskiego.

W boja ab o M ars /aw ę  w jo k u  1920. 
Bernaez.ek aw ansow ał na podcłiorążego. 
poczem przeniesiony został do żan d ar­
merii. W skutek ukończenia zaledwie 1 
klasy  w szkole, Bernaczek nie mógł a- 
wan.sowac na podporueznika. Wobec cze­
go postanowił on jako  samouk zdawać- z 
8 klas g im nazjalnych, jednakże  wskutek 
niedostatecznego przygotowania się. zo­
stał ..ścięty’’ na egzaminie.

Wówczas ulegając wpływom  zna jo ­
mych. chorąży Beraaezek „kupił sobie 
m aturę, z g im nazjum  im. Jana  Kocha­
nowskiego w Radom ia, k tó rą  umiejętnie 
slałszował mu mac ber wojskowy.

Ażeby koledzy pułkowi nie podej­
rzewali go o kupno  m atury . Bcm aezck 
począł rozpow iadać sw cm znajoin\ m. iż 
szyku je  się do zdania egzaminu jako ek ­
stern w gim nazjum  im. Kochanowskiego 
w Radomiu. Następnie chorąży Bc m ą ­
czek wiedząc, iż wiadomcm jest w do­
wództwie pułku o jego niskiein w \ ksz ta ł­
ceniu. pow ladomii swych przełożonyeli, 
iż szyku je  się do zdania egzaminu m a tu ­
ralnego, poczem poprooił o udzielenie mu 
kilkudniow ego urlopu, celem wyjechania  
rzekomo do Radomia i złożenia egzami­
nów.

Na czas urlopu, Bernaczek wyjechał 
cło matki swej. zamieszkałej w Łodzi. 
Po likom zeniu urlopu, powrócił do swego 
macierzystc-go pułku w Toruniu, gdzie 
zameldował się u dowódcy dywizjonu 
•żandarm erj1 powiadamiając- go o zdan.u 
egzaminu. Niedługo potem zaawansował 
na podporuc znika, a następnie na poi ucz 
tuka.

O całej lej a Terze Bt-rnaezka wiedzi ił 
znojom jego Jerzy Łąeki. I tói v mająi 
do niego urazę, powiadomił o wszvstkiem 
żandarm erję .

Na rozpraw ie  sądowej, oskarżony 
przyznał sic do winy.

Sąd skazał porucznika 
Bcriiaczka na w ydalenie z 
eerskieg-o i 7 więzienia.

Mieczysława 
korpusu ofi-

[113:111! I
Ud sześciu łat na dworcu kolejowym 

Łódź Fabryczna pracował w charakterze 
pomwcnkca kasjera, zaś następnie jako ka­
sjer 35-letni Leon Zakrzewski

Zakrzewski ożenił się zaledwie dwa 
miesiące temu. Małżonkowie prowadzili 
dom na szeroką skalę.

Oneg-daj przyby ła  z Warszawy ko­
misja lustracyjna stwierdziła w księgacli 
kasowych braK około 10.000 zł., w obec 
czego wysłano woźnego do mieszkania 
Zakrzewskiego (który nie poszedł do biu 
ra, symulując chorobę) z wezwaniem, by 
natychmiast przybył, celem udzielenia wy. 
jaśnień.

Zakrzewski, uirzawszy woźnego, wcho­
dzącego do bramy, wybiegł i szybko sko­
czył do przejeżdżającej taksówki.

Późnym wieczorem wywiadowcom u-

Czy jesteś jut prenumeratorem „DZIENNIKU LU30HEGD*' ?

Małopolskie 1 o w . Ogród. we l w o  
v e dowiedział s/y się, że Magistrat m. 
I wown udzielił pozwolenia nu urządzi 
nie skoczni narciaiwkiej na lerettie pftr- 
kti mi Kilińskiego^ uciiw dilo zwrócić 
się do Rady miejskiej /  |>rośbą o nie/u- 
twierdz entie tego pozwolenia, lowatw- 
stwo wyraża (jrzekonanie, że parki, o- 
grocly i skwery lwowskie zasługują na 
v lększą opiekę.

W ^ s i a n z y  przy pomnieć :  ' iu jy e ln ie
p o lą n t- f iń S  ż .e lu / i ie  o g r o d z e n ia  i l a lkowi -

Zbrodnia sądownictwa.
Sad w Detmold (Niemcy) zajmował 

się w tych dniach niezwykłym procesem, 
który stał się wstrząsającą sensacją.

W r. 1883 r/.eźnik, Konrad Kruse, 
został skazany na dożywotnie więzienie. 
Obecnie obrona zażądała wznowienia pro­
cesu, uzasadniając swe żądanie tem, że 
Kruse był niewinny i że główny świa 
dek obciążający na łożu śmierci przyznał 
się, że złożył fałszywe świadectwo na nie­
korzyść oskarżonego.

Dnia 7 lipca 1883 został 23-letni wów­
czas Kruse skazany na dożywotnie wię­
zienie za rzekome otrucie arszenikiem 
swej matki. Kruse przyznał się, że ku­
pił ars/cnik dla wyniszczenia szczurów 
ale zaprzeczał, jakoby o tru ł matkę, z któ 
;rą nie miał żadnych scysji. Matka musiała 
przez pomyłkę zjeść coś^.-co zawierało ar 
szenik a przeznaczone było dla szczurów.

Wbrew temu dwaj świadkowie przy­
sięgli, że oskarżony w ich obecności czę

sto odgrażał się matce i kilkakrotnie za­
powiadał, że ją zabije siekierą rzeźniczą 
lub otruje arszenikiem. Chociaż ci świad­
kowie zażywali złej opinji, sąd przysię­
głych dał wiarę ich zeznaniom i skazał 
Krusego.

Wszystkie próby skazanego, przedsię­
brane celem wznowienia procesu lub ce­
lem otrzymani i ułaskawienia, spełzły na 
niczem. Już w r, 1886, jeden z głównych 
świadków, który w międzyczasie zmarł, 
przyznał się, że fałszywie świadczył z ztni 
sty przeciw- Krusenui. Poważani obyw a­
tele zwracali się z prośbą o ułaskawienie

ale nadaremno. Dopiero w r. 1918 
ułaskawiono Krusego po odsiedzeniu 25 
lat w więzieniu.

—o —

Czytajcfc prasę ronolniczą!
spektor, dwóch sztygarów' i paru pachoł­
ków. A wszyscy byli opłacani przez prze­
mysłowców woskowych, a więc materjal- 
nie od nich zależni Trudno, aby w tych 
warunkach bronili interesów robotni 
czych, musieli na wszjstkie zbrodnie pa­
trzeć przez palce. Dopiero w dziewięć­
dziesiątych latach zac/ęły się nieco, pod 
nadzorem Urzędu (jórnicz.ego i presją 
powstających organizacji robotniczych, u 
porządkowywać warunki pracy. Ale trz 
i przemysł zaczynał się chylić ku upadko­
wi. Dwie były tegej przyczyny: Jedna, to 
wyczerpujące się pokłady wosku, druga 
to konkurencja parafiny, wyrabianej /. ro­
py naftowej.

Liczba przedsiębiorstw i robotników 
zatrudnionych w kopalniach, poczęła ma­
leć. W roku 190 L juz tylko w 16 pized- 
siębiorstwach, było zatrudnionych robot 
ników 2.994. Robotnicy ci wyprodukowali 
w tym roku 30.859 cm. wosku, wartości 
946.111 dolarów, na jednego zatem ro 
botnika przypadało wydobytego wosku za 
316 dolarów.

W roku 1908 w 7-miu już tylko przed­
siębiorstwach zatrudniano 1.851 robotni­
ków, którzy wyprodukowali w ciągu roku 
25.925 cm. wartości 648.17) dolarów, a 
więc na jednego robotnika przypadało! 
wydobytego' wosku za 348 dolarów.

W roku 1912 w 7 mju przedsiębior­
stwach zatrudnionych byio już tylko 968 
robotników i ci wydobyli 16.831 cm. wo 
sku, wartości 492.136 dolarów, a więc na 
jednego robotnika przypadała wartość wy 
dobytego wosku /a  508 dolarów.

A w roku 1928 dwa przedsiębiorstwa,

jedno w Dźwiniaczu, drugie w Borysławiu 
zatrudniały już tylko 550 robotników z 
produkcją roczną 7.718 cm., wartości 
214.205 dolarów, czyli na jednego robotni­
ka przypadała wartość wydobytego wo­
sku za 425 dolarów.

I któżby uzisiaj pomyślał o powrocie 
tych dawnych s tosunków ! Któryby z ro­
botników zgodził się na podobne warunki 
mieszkaniowe, któryby przyjął zapłatę 
kasjerskimi markami, ktoby dał się oszu 
kiwać woskowym rachunkiem 1

Zasługa to organizacji robotniczych. 
Ileż to one włożyły piacy i wysiłku w to, 
aby był nadzór techniczny nad urząd/c 
mami kopalnianymi, aby były ustawy obo­
wiązujące pi zedsiębiorcę do regularnych 
wypłal gotówką, aby wi razie wypadku ro­
botnik miał pomoc lekarską^aby wresz­
cie1 chroniło go prawo przed samowolą 
przedsiębiorcy. Na wywalczenie tycli zdo­
byczy trzeba było dziesiątków lat, trzeba 
było walczyć ha dwa fronty, raz z ńporefn 
przemysłowców^, drugi rdz /  ciemnotą i 
brakiem uświadomienia robotników. Stare 
przysłowie mówi, że „gdyby koń o swej 
sile wiedział, żaden by na nim nie lisie 
d z i a ł y  Robotnicy gdyby wiedzieli o swej 
sile’ orgam/acyjnej, nic- potrzebowaliby 
przechodzić tej liekatomby ofiar, jaką 
przechodzili robotnicy woskowi.

Dzisial przemysł ten gaśnie, nie wda 
domo, c/y za parę dziesiątków lat nie bę­
dzie on całkowicie należał do historji 
A robotnicy pójdą szukać innych bogactw 
pod /iemia.

cie sil u m iony traw nik  na Walach H et­
m ańskich  od s liony  placu ś w . Ducha w 
<v,asie . , /n i iany  V, a r ly ‘.‘ jirz-ed głów nym 
od wachom, w ieczorem 29 listopada b r. 
Należy także zwrócić uwagę na t. z w*, 
fotografów skrzynkowych, którzy po 
kilku na każdym  rejonie parkow ym  
niszczą j oszpeć a ją nasze ogrody. To sa­
mo odnosi .się do nadm ierne j  ilości oliy 
dnyeh budek  na ulicach, skwerach i p a r ­
kach no i do tej nadm  ernej ilości szyn­
ków- na Targach Wschodnich.

Urządzenie skoczni narciarskiej w 
jnirkn Kilińskiego spowoduje  jnzez  w>- 
iindowanie s tałych d rew nianych  urzą­
dzam ohydny  widok w kra jobrazie, Spo­
woduje też n iety lko daleko idące znisz­
czenie lego zakątka  pięknego ogrodu, 
kiory jest chlubą Lw ówa, przez samych 
narciarzy, ale także — przez tłoczącą się, 
a żądną  tego rodzaju  widowisk, naszą 
publiczność. Dniej uniemożliwi mm n a j ­
bliższe połączenie kom unikacy jne  dla 
mieszkańców .Własnej S trzechy '1 i Per- 
senków ki. (w dzisiejszych bowiem cza 
saeh nie wielu tam tejszych  m ieszkań­
ców może sobie pozwoli'- na drogie m ie j ­
sca w miejskich autobusach.) Skocznia 
ta przedzieli też jiark na dwie diSSŚCti, 
zm uszając- spaceru jącą  jniblie/ność do 
obchodzenia jej po. dość stromych ścież­
kach W końcu pozbawi imblicznosć. a 
w szczególności starców i dzieci możności 
przechadzki i odpoc /ynku  na ławkach 
na te,; je d y n e j  słonecznej ścieżce w cza­
sie. najod|)o\v iedniejszym. bo we w-e/es- 
nyoh godzinach popołudniow ych.

Do in-otestu tego przyłącze ló się To­
w arzystw o opieki nad drzew am i i T ow a­
rzystwo m .leśników przeszłość i Lwowa.

• —o— i

Ile jest szkól uczniów
w Polać© ?

W edług ostatnich danych na terenie 
Polski mamy 26.575 szkół początkowych, 
778 szkół średnich i 20 szkół wyższych

W szkołach początkowych liczy się 
3,496.934 uczniów, w  szkole średniej 
204.693, a do szkół wyższych chodzi 
43.249 studentów i studentek

Gwałrićtel i oszust.
T A R N O P O L  Policja w Kurowicach 

aresztow ała  Jana  Klic/.a, lat 21 /. Allfe- 
dowki (jiow. Przem yślany) za (o, że /. 
początkiem  sierjmie lir. zgw-ał II 13-lelnią 
dziewczynę Marję Delawin, zam. w je­
go domu, sierotę, wykorzystując jej nie­
świadomość, Ponadto Kin /  zgłosi! się na 
Post. PP. w Is urow u ac h /. jirośbą o w y­
danie świadectwa kw alii ikacy jncgo  dla 
niego i jego żony- Latar/.yny na w yjazd 
za granicę, |n z y c /e in  iirzedlożyI doi l i ­

nienia sw-ojej żony, zaś do doi umeniów 
dołączył lolografję Marji Delaw in, t w ier- 
cl/.ąc, że to jest jego żona. Po uzyskaniu 
śv iacleetwa kw alif ikacyjnego wymic 
nieni mieli natychm iast w \ jec hać Zc g ra ­
nie/ę w- (aje.nnic y przed jego żoną. P rzy ­
t rzym any  ls.be/ przyzna! ię, żr  mial za- 
maii wyjechać '/. U ar ją  Delawin za g ra ­
nicę i w tym  Celu clo dokumentów swojej 
Żony doląez\ I je j  lotogral ję. Natomiast 
clo zgwałcenia wymieniom j — nic- p rzy ­
znał się.

rzędu śledczego udało się ustalić, iz Za­
krzewski ukrywa się w mieszkaniu swych 
krewnych.

Po otoczeniu domu przez policję, wy­
wiadowcy zapukali do mieszkania.

W  chwili, gdy Zakrzewski odmówił 
otwarcia drzwi, funkcjonariusze policyjni 
przystąpili do wyłamywania drzwi.

W tym czasie w mieszkaniu nastąpiła 
kłótnia między nim, a jego żoną, która 
nalegała, by. otworzył policji d i/w i. Na­
gle rozległy się trzy szybko po sobie na­
stępujące wystrzały rewolwerowe.

Po wtargnięciu do mieszkania, oczom 
funkcjonarjuszy policyjnych przedstawił 
się straszny widok.

Na podłodze w kałuży krwi leżeli 
małżonkowie Zakrzewscy.

Lekarz pogotowia rat. stwierdził u 
Zakrzewskiej ciężką ranę w okolicy pra­
wej skroni, u Zakrzewskiego zaś dwie 
śmiertelne rany postrzałowe w głowę.

- Stan jego jest bj/nadziejny. Wszczęte 
śledztwo ma zbadać, dlaczego Z. usiłował 
zabić żoną.

Jałt Uli J ra  5)
u

In teresu jące  szczegó ły  z życia p raw d z iw y c h  
„bliźniąt s jam sk ioh"  p o d a ja  syn je ane go  z nich 
A m erykanin  P a tr ick  H enry  B aker ,  dzis 30- letni 
s tarzec ,  zam ieszkały  w  K ansas.

„S jam se j  b ra c ia "  Ing 1 Czang, urodzili się 
w  pobliżu B ankgoku w  Sj.imie W* 1811 roku. 
Gdy mieli ła t  osiemnaście ,  u jrzał ich pew ien  k a ­
p itan  am ery k ań sk ieg o  okrę tu  l postanowił >v- 
zyskać  dz iw aczne  z jaw isk o  anatom iczne, d z ię ­
ki k tó rem u  dwaj biracia bliźnięta zostali skuci 
na ca le  życie w spólnym  o rgan izm em . Obaj 
mieli' połączone naczynia  k rw io n u śśn e  — gdy 
jeden  zapada ł na  -jakąś enorobę, ch o ro w ał  oczy­
wiście i drugi.  Żyli dość -długo, gdyż do r. 
1874. O bw ożono ich po całei A m eryce  i- E u ro ­
pie, d em o n s trow an o  jako „ósm y cud ś w ia ta " ;  
ostatecznie  b rac ia  s jamscy dorobili -się znacznej 
for tuny, W ó w czas  postanow ili  ożenić się.

P obral i  ś lę  z dv.iem a siostrami, ślub n a s tą ­
pił jednego  dnia. Bracia ,nabyli dw ie  farmy 
położone jedna obok drug ie j:  ,aby p rz e b y w ać  
na „łonie rod z in y"  dzielili sw ą  obecność. 3 dni 
w  tygodniu  p rzebyw ali  w  domu Inga, trzy 
dni w  domu Czanga. Rodzinę mie-Ji l iczną: p ie r ­
w szem u żona p od arow ała  10 dzieci, drug iem u 
dziewięcioro.

B racia  żyli s ta le  w  zgodzie ; s ta ra li  się nie 
p rzeszkadzać  sobis  naw zajem . Gorzej było z 
nam ię tnośc ią  do kart .  Ing  mógł dniem i nocą 
g rać  w pokiera ,  gety Czang nienawidził kart.  
To też n iechętnie  p rz j  s iadyw ał p rzy  zielonym 
sloliku, częstokroć  zaś  zm uszał on br-ata do 
p rze rw an ia  g ry  i udan ia  się na  spoczynek.

Z  Opery.

tferdiejjo „Aida*'.
Z w n ł lu m  nak ład em  pracy i kosz tów  do­

konana  now a inscenizacjo popularnej opery  „ A i­
d a 1 obudziła  u lwowskic-j., publieznos. l s .u sz ­
n ie  cłużc za in te reso w an i- ,  czego dow odem  zna­
czna f rekw encja ,  m im o  iż--już czwarty tydzień 
opano w u je  rep  ir tuar oppery  tylko tc jedno dzie­
ło. Pod  w zględem  muzycznym  „A ida"  miału 
już nie-az lepszych w yk o n a w có w , zw-łaszcza w  
part jech  żeńskich (K o io łew icz-W aydow a, izia- 
tyłda Lewacka, Płat-ówna jako Aiaa oraz  Ole­
sk a  i G reen S kazow a  jako Amnen-s), ale 
była też n ie raz  ii gorsza  (w lokreste w-ojennym). 
A-Ie pod w zg lędem  z ew nę trzny m  jw y s ta w a  i 
ins-c-cmizacja) c.zisiejsze p rzecs tuw ien ie  „ \ i d y “ 
s tanęło  na  n iezw ykłym  pozibmie a r tystycznym  
i p rzypom niało  złoty okres  tea tru  łwowsk. ego 
za czasów' Pawdikowśkicg i).

Nic da się dziś zaprzeczyć, że  z dużym n a ­
kładem  kosztów- św ieżo w ykończone  n o w o c z e ­
s n e  urządzen ie  se tn y ,  jak h oryzon t  i rp-recyzy. • 
ne ref lektory , u ła tw ia ły  w p ięm ałym  stopniu  
a r ty s tycz ną  D-racę deko racy jn ą  p, Ja ro ck ieg o  i 
efekty śświotlnc p. G onceizew ioza . Ale i n i e ­
zależnie od tego  s t r 0 nu dekoracy jna  odsłon ,.w 
św iątyni W ulikana"’ i „prz«d Promami T e h ‘V  
zw-łaszcza p ie rw sza  s tanow iła  dła- oka ar lysły-  
czny obraz. B a rw n e  kostjum y w y k o ńczcn t  w- 
a r tys tycznej p raco w n i p. Hirszfelda a zw łasz ­
cza g u s to w n e  kostjumy dam skie  z srlys-t. p r a ­
cowni p. Linhardtotwiej g o d n i e  uzupełniły  s tro nę  
dekoracy jną .  N ajw iększą  zaśś  p racę  w łożono w 
inscenizację  i n a  tern potu o-.iągnięto poziom 
niezwykły, godny pow ażnie jszych  scen e u ro ­
pejskich. P. Uluch-mow, k tó rego  bystre  oko 
sceniczne i pom ysłow ość  podziw iano ' już przed 
2-ma i p rzy  sp osobnośc i  w;, s tawiania  „Klej­
no tów  Ma-daniny" i „B orysa  Godunow i" , teraz 
„A idą"  zjednał sob ie  uznanie  wszystk ich .
I fek tow ne u g ru po w an ie  zespołów  -chóralnych i 
-tanecznych w  „Św ią tyn i W u lk an u "  w półcieniu 
barwnego-; oświetleniu trzym ało  -nasze oko w 
niesłabłnąccm -napięciu. Ruchy i mimika poszcze ­
gó lnych postaci szły ’w zgodzie  z ry tm iką  
śwaudczyly o sum ienności p rzygo tow an ia .  P o ­
n iew aż  nie m am y sposobności sludjowimiu pod­
czas prób, co w-chodziło w  zak res  działalności 
reżysi rskiej p. Zaieś-kiego, musim y się o g ran i­
czyć do w spó lnego  uznania  dla tych óbu ar ty -  
s lów , którzy w z o ro w ą  insoe-nizacją 1 reżyserią  
w-znjeśli cale p rzed s taw ien ie  na niezwykle- p o ­
ziom a r tys tyczny ,  ogólnie ceniony 1 uznany.

P o n iew aż  o s t ron ie  m uzycznej,  a w ięc -o 
śp iew akach ,  orkiestrze , kup- -łnustrzu i c h o re o ­
graf icznych produkcjąCh pisaliśmy szczegółow o 
po p ierw szem  p rzeds taw ien iu ,  w y raża m y  teraz  
życzenie  aby z tokiem nu-kładem pracy  arty- 
stycz.nej rychło inscenizow-aii;) także „ F a u s ta "  
i „O powieści H offm anna" .

Grd.
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Ty Zakładzie Czyszczenia miasta.
iastu grozi zasypanie śniegiem.

Trwa;ącę od kilku dni opady śnie ne 
weńLwowie spowodowały wdclkic utrud­
nienie w ruchu ulic/nem. Nic można po- 
w i.dzieć, by Zakład ’ czyszczenia miasta 

^stanął na wysokości zadania. Miało się 
w rażenie, żć kierownictwo Zakładu było 
zaskoczone „niespodz anką“ i w ostati iej 
chwili dopiero przedsięwzięło nicśmhRj 
akcję oczyszczania j;zdm i chochlików oy 
zwałów śniegu. Zresztą, , akcja" ta ogra­
niczała się wyłącznie' do centrum miasta. 
Peryferjc są form alne  zasypane śn.egLm. 
Komunikacja jest bardzo utrudniona, nic 
tylko kołowa, ale i piesza.

Wskutek tego ruch tramwajowy w 
mieście został zahamowany.

W  sobotę ubiegłą, kilka linij tram w a­
jowe cli było nieczynnych, na pozostałych 
zaś iinjach z trudnością utrzymywano nie­
regularną komunikację.

W  dniu wczorajszym kursowały we 
Lwowie tylko pojedyncze wozy tram w a­
jowe.

Zwały śniegu trzeci dzień już leżą na 
ulicach miasta, i nie mogliśmy, niestety, 
stwierdzić żadnej planowej akcji.

Może kierownictwo Zakładu czeka na 
ewentualną odwilż, któraby roztopiła na­
gromadzony śnieg?

ZAHAM OW ANIE RUCHU KOLEJOW.
LWÓW, 15. 12. (PAT). Jak się do­

wiadujemy, ostatnie zawieje śnieżne były 
przyczyną dość znacznych opóźnień po­
ciągów, przybywających do Lwrowa. I tak 
pociąg tarnopolski przybył wczoraj do 
Lwowa z jednogodziunem opóźnieniem.

Na zmacanej przestrzeni zasypany zo­
stał śnieżycą szlak kolejowy Lwów' — 
Sokal — Kowel, a mianowicie między sta­
cjami Dubno i Włodzimierz.

Ranny pociąg kowelski przybył z 10- 
godzinnem opóźnieniem, pociąg wieczor­
ny zaś ma opóźnienie nieograniczone.

—o —

„Stać, ręce do góry!" — Wiejscy parobcy w roli bandytów.
Krasilczuk Piotr z Tyszycy i Iwanow 

Wasyl z Radwanice, powo Sokal, uprzy­
krzy li sobie spokojny tryb życia i pracy 
rolników' i postanowili się przerzucić na 
mne „pole pracy". Obrali sobie „lekki 
chleb zostali rabusiami szosowremi.

Dnia 26 wrześma b. r. w  dzień ja r ­
marczny skryli się w lasach około szosy 
wiodącej d;o Włodzimierza i czekali na 
kkicrch kupcowo Około godzhiy 5 po po ­
łudniu szh szosą. Baumólil Moses i Sen 
d i r  Halpern. Do przechodzących wówczas1 
wybiegli Wasilezuk i Iwanow z okrzy­
kiem: „stać, ręce do góry!"  Przetrząs­
nąwszy kieszenie kupców, odebrali im 57

zł. i 1 dolara amerykańsk.
Nic zaspokojeni tym łupem, tegoż dnia 

napadli na Reislera Peisacha i zrabowali 
mu 100 sztuk papierosów' damskich, 5 pa­
czek tytoniu kresowego i 200 sztuk pa­
pierosów' „W isła".

Mimo, że pom ysłow i ci m łodzieńcy 
usm arow ali  sobie1 Twarz sadzą, zostali 
rozpoznani . aresztowani,

Dziś toczyła się sprawa przed trybu­
nałem sądu przysięgłych. Rozprawię prze­
wodniczy r. dr. Atcdyński, oskarża prok. 
dr Ogonowski, bronią adw. dr. Fryd, 
Aschkcnasy i adw. dr. ĄNadel.

Pobili się o 2 centnary owsa, a \ \łaś^: 
ciwie o kawałek gruntu.

Gdyby Iwan Rak, przypuszczał, że 
bójka skouc/.y się śmiercią jego ojca, za­
pewne byłby się wyrzekł owsa i tego ka­
wałka pola. Ale zawziętość chłopów, —

Pa,i, co liczy na
zapomnienie...
Z obyw ate lsk ich  kół w Z am arsty -  

now ie  p iszą nam :
Swego czasu cc k lu b ie  spo rtow ym  

„Świteź" był prezesem p. W ładysław  
saw ieki, u rzęd n ik  \y a d m in is t ra c j i  pań -  
stw7ow yeh Ta sów. G ospodarka  jego  do- 
p ro w a d z iła  k lub  do ru iny !  Klub, j a k  i 
s t r a tę  k i lkuse t  zlotycli, a p a n  ten , w i ­
dząc, że klubów i grozi ju ż  ka ta s tro fa ,  
poprosili  u lo tn ił  się z k lubu . A le  n ie  na 
ten i  kończy  się jego  „działa lność". K o­
m is ja  re w iz y jn a ,  koni ro lu ją c  książki,  
stwierdziła nadużycie natury- pienięż­
n e j .  p o p e łn io n e j  p rzez  p. Saw ick iego  i 
z lego ty tu łu  sp raw ę  p rzec iw ko  n iem u 
sk ie ro w an o  do p r o k u ra tu ry .  I dzięki 
ty lk o  a m nes t j i  z powtltlu Dziesięciole­
cia N iepodległości P a ń s tw a  Polskiego, 
s p ra w ę  k a rn ą  o z b i . z § 185 u. k p rz e ­
c iw ko  |>. S aw ick iem u  um orzono, gdyż 
p rz e w id z ia n a  k a ra  nie p rz e k ra c z a ła  3 
m iesięcy.

T e raz  znow u pan ten  w y p ły n ą ł  n a  
widownię, s ta r a ją c  się zaw ład n ą ć  k lu ­
bem , d rogą  pobocznych  w pływ ów , 

w Lecz, n iech  n ie  zapom ina, że od 
chwili. popełn ien iu  n a d u ż y ć  w  ty m  k lu ­
bie  n iem a ju ż  dla niego m ie jsc a  i że o- 
b y w te łe  cam arstynow a. dołożą w sze l­

k ich  s ta rań , a b y  nie  ty lk o  w  „Świtezi", 
a le  na te re n ie  całego sportu  lw ow sk ie ­
go nie  b y ło  d la  niego w ięcej ju ż  m ie j ­
sca. Sądzim y, że odpow iedn ie  c z y n n ik i  
pouczą  p. S., ze n ie  oczyściw szy  się z 
z a rz u tu  t a k  pow ażnego, j a k  n ad u ży c ie  
f inansow e, n ie  m oże z pow ro tem  w c i­
sk a ć  się wr życie  sportowo-społeczne.

zwlas/C/a jeśli w grę wchodzi ziemia, — 
jest bez granic, to też w  zacietrzewieniu 
Iwan Rak z swym przyjacielem, Skołc- 
cem Hryńk.cm, zatracili poczucie umiaru 
i Wasyl Rak legł /  pęknięta czaszką na 
placu bójki

Kiedy Wasyl Rak postar/al się, roz- 
dzi lii grunt, Iwanowi, synowi jego przy­
padła pewna część. Ponieważ do śmierci 
ojca zastrzeżona była umowna- wspólności 
dorobku, a odrębności majątku, sprzedał 
Iwan ov\ ics, zasiany na gruncie, do któ­
rego miał pretensje jego ojciec. Owies 
ten /os ał sprzedany Śkołecoui Hryniowi 

Dnia 28 lipca br. .na podwórzu tra- 
gic/nie . m arlego Raka doszło do gw ał­
townej na tern tle sprzeczki. Spr/ec/ka 
zamii lula się w bójkę in  koly, widły, ba, 
nawet wojowano kolbą karabinu Oczywi­
sta, uległ młodym stary Wasyl, bo co 
dwóch, to nie jeden.

Dzis przed tutejszym sądem okr., sta­
ją oskarżeni o zabójstwo Rak hyan Sku­
le c Hryń.

Sadowi przewodniczy s. s. o. dr. Szlc- 
auowski, oskarża prok. dr. Kultu.

I I
W czora j  O kręgo w y  Z w iązek  Z aw o d o w y  M a ­

szyn is tów  kole jowych obchodzi! n iezw ykle  d o ­
niosłą u roczys tość  pośw ięcen ia  i o tw a rc ia  w ła ­
snego  dom u przy  ul, Z a d w o rzańsk ie j  1. 47 
w e  L w ow io. Dom ten  p rze d s taw ia  się im p o n u ­
jąco i s tan ow i chlubę chlubę dla in ic ja to rów  
jego budow y. Tylko energ j i  Z a rząd u  o k rę g o w e ­
go  tegb Z w iązku  a w szczególności p reze so w i  
K ruczkow skiem u p rzyp isać  naieży to w ielkie 
dzieło zdobycia  w łasneg o  dachu n.,d głową. 
Budow ę p rz e p ro w a d z o n o  w ciągu jednego  roku  
kosztem  około  250.000 zł.

U roczystość  o tw arc ia  dom u zgrom ad z iła  d e ­

lega tó w  Z w iązkó w  Z aw ód, m a s z y n is tó w  i k o ­
lejarzy z całej Polski. P iękna  sa la  w ype łn i ła  
się po brzegi.  Zagaił u roczys tość  p re z e s  o k rę ­
gu Kruczkowska, poczem  ks. Dziędzielewicz, ao- 
k ona ł pośw ięcen ia  i w yg łos i ł  p o dn io s łe  p rz e ­
m ów ienie .

W  czasie  ob iadu  p rzem aw ia l i  m. in. p rezes  
lw ow skie j dyrekcj i  kolejowej p. F rach te l-  M ora- 
w iańsk i ,  p re zy d e n t  B rzozo w sk i  i inni

W  czasie u roczystości  p ro d u k o w a ła  się o r ­
k ies tra  kole jarzy  lw ow sk ich  i chór  ko le iow y  
„ S y re n a " ,  który dal znakom ity  k oncert  w ok a ln y .

ii.
Inżynier, architekt oraz profesor ka­

tedry  budowy miast i b. dziekan irtży- 
nierji Politechniki lwowskiej, Ignary Dre- 
xler, zmarł tragiczną śmiercią w nocy na 
iub. niedzielę w  mieszkaniu swem przy 
ul. Kochanowskiego 51. 1 : i

Zm arły  liczył 51 lat i icieszył się ogól­
nym szacunkiem. Był on twórcą i rea li­

zatorem planu wielkiego Lwowa. Rów­
nież Radom i Krynica rozbudowują się 
wedle jego projektów. ’ ■ ]

Śp. Dreyler osierocił 18-letnią córkę 
braz żonę, znaną śpiewaczkę, Zofję Dre- 
xler - Pasławską, która obecnie bawi na 
tournee artystycznem w Toruniu.

o—

S a n o :)5jsfwo przodownika PP.
Śmiertelny strzał zranił również jego żonę.

W, ostatnich dniach' zapanowała ma- 
nja samobójstw w mieście. Wczoraj w  n o ­
cy znów popełnił samobójstwa Kazimierz 
Bandrowski, przodownik służby śledczej, 
zamieszkały przy ul. Franciszkańskiej 7. 
Desperat strzelił do siebie w pozycji le 
żącej w łóżku, skierowując rewolwer w 
lewy bok.

Po pierwszym strzale przebudziła się

jegc żona .Wanda, urzędniczka pocztowa 
i nachyliła się nad mężem. W, tym m o­
mencie Bandrowski strzelił ponownie. — 
Kula przeszyła pierś wszerz na wylot i 
tratiła żonę denata w  lewą pierś, raniąc 
ją na szczęście lekko. Pogotowie ratun-, 
kowe odwiozło ją do szpitala.

Powodem samobójstwa był rozstrój 
nerwowy.

Samobójstwo studenta
t  pow odu  braku ś ro d k ó w  do tycia.

l Stanisław' Michalski, student p raw ę w 
mieszkaniu swem przy ul. Słodowej f 
popełnił samobójstwo przez powieszenie. 
Znaleziono go w pozycji lezącej wr łóżku, 
zupełnie związanego sznurami z pętlicą 
na szyji umocowaną do przyczółka łóżka 

Komisja sądowo - policyjna, przepro-

w addw szy  dochodzenia na miejscu, orze­
kła, że w  tym wypadku zachodzi sam obój­
stwo. Zwłoki na polecenie lekarza dziel­
nicowego dra Królikiewicza odwieziono 
do Instytutu medycyny sądowej.

Powodem samobójstwa był brak środ 
ków do życia.

Zjazdy partyjne.
Diii i  28. grudnia  odbędzie  sję w Ta l ­

linie (Rewel) doroczny zjazd par ty jny  
socjal istycznej  part j i  Lrdonji. \ a  porząd­
ku dzienni  m znajd uje się m. -. omówie­
nie zasad agrarnego i f inansowego p ro ­
gramu pajrtji.

Dn ia  18. stycznia 1651 r. rozpoe/ ii ie 
w Pai żn obrady  ILida narodowa socjudi- 
styczJrej pśćrtji ! ' ratieji k ióra  będzie d \  
skalowała  nad programem agra rnym  p a r ­
tji i ustali lermin. miejsce oraz porządek 
dzienny 2s-go kongresu pariy piego.

ZMIANY W MIN. S k  \ I IB L  

WARSZAW \ .  12 grudnia  (lei. wb).
Rada Min. postanow ila przedłoży <• w nio- 
i ck j). B i c z a  denlow i o m ianowanie posła 
\d a n ia  koea jiodsef re ia r /em  sianu w 
Yi-ii. skarbu. Y\ zv ia/.ku t  iem — jak już  
donosiliśmy — przewd^Óją. że w ton  
skarbu na węższych stanów Ukacn z a j ­
dą  poważne zjjjitmy. Nie jest w \ kluczu 
ne. że będą utwoi/.oue 4 podsekre ia r ja iy  
stanu, p iz w z c m  wieemin. Grot y nski 
prze jść  ma do służby w N ajw yższym  
T ry b u n a le  A dm im straey jnym .

HZ D I I  pni! 1
T rzy  o s o b y  zab ite, k - lk a n a ic ie  raonyćh.

W IEDEŃ, 15. 12. (Pat) Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z Zagrzebia • Na dw or 
cu kolejowym w Zagrzebiu wydarzyła się 
straszna katastrofa. Mianowicie1 7 w ago­
nów, które przy pomocy lokomotywy by­

ły pizesuwane wjechało na /gromadzoną 
publiczność, przygniatając wiele osób. — 
Trzy osoby zostały zabite, kilkanaście o d ­
niosło rany.

—o—

Nożem js:iował zamordować .'ooę.
Posterunkowy W ład. Halacz, przecho­

dząc ul. Na Błonie, natknął się- na osob­
nika, który biegnąc,,; krzyczał „Z am or­
dowałem  ż o n ę !".

Był to  27 letni Józef Habrat, mecha­
nik zam przy ul. Na Błonie 54 a, który

w czasie sprzeczki ze swą żoną Bronisławą 
pchnął ją kilKakrotnie duży m kuchennym 
nożem w okolicę serca W stanie bezna- 
dzietm m odwiozło ją Pogotowie rat. do 
szpitala, Habrata zaś odstawiono do  wię­
zienia.

Plugawe inseraly
„Ilu .jera K ra k o w sk . "

w krakow skim  ...Glosie Now in" ezy- 
la m y :

..Afera uwodzicielska niejakiego joz.
I lachow skiego, k tóra zajm u je d/.is cale 

społeczeństw o śląskie, nasuwa szereg u- 
wag eo do etyki niektórych pism. Oio p 
J. Tłuchowski, podając się za pułk. Skar­
bek • i lachowskiego. z a ptm toćk iuionsóijy 
n> . .k o r /e rze  l \ r a k  ‘ lo\ ii lal w ow iernc 
kobiety, które następnie naeiągal int p ie ­
niądze i rzueal na los szczęścia

gyStein mrod/A-nia kolnel za |)omoeą 
anonsów te i. zw. jrotzytnyeli pismaeli 
jesi z.ioloclajnym fachem dla rozm aitych  
o p i ts /k o w  i niebit sku-li p taków . Dz?Avne 
jest,, że j)Oinimo tych skandali pews ne p i­
sma toleru ją u sielrie bez.kaine. a dobrze 
p ła tne  źródła oszustw i w ystępków  mo­
ralne eh

Do iycli uwag dodać  należe. że 
„Krakowski k m je .r“ stale umieszeza in- 
seratr k tóre  są jroprostu sirę izeniem  do 
ni('rządu. Szereg ta kich inseratow nmiesz- 
czonych w ..K iygerku” za pomocą k tó ­
ry ch  rozmaici osobnie\ s ta ra ją  się o n a ­
wiązanie stosunków' erotycznych, czy też 
polecających pornogra liczne wy daw nie- 
tusa, przytaczfdiśiny; ju ż  nieraz. j>iętnu- 

f tego rouza ju  „za ro b k o w an iu ’, u p ra ­
wiane przez sanacyjnego ki akowskiego 
brukow ca.

tia pokrycie  strat 
z pow odu  konfiskat

żw aązek  In t ro l iga to ró w  (lista Nr. 25) sk ła ­
d a  zł 100.— (zł. sto).

N Al sk łada  na  pow yższy  ceł zł. 5.—  ł  
w z y w a  T o w arzy szy  Seitza  Rudolfa l Nłedo- 
p a d a  J a n a  d o  złożenia  o d p o w ied n ich  kw ot.

C z y t a j ą c  „Dziennik Ludowy“ 
w z m a c n i a c i e  pozycję plaoówki 
niezależnej myśli robotniczej.
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Rozpylacze, kosmetyka, artykuły 
gospodarczo-domowe p o l e c a  — —  — — 

n a j k o r z y s t n i e j
A L O J Z Y  H U B N E R L w ó w

R Y N E K
T e!.
2 5 -1 3

k  r o n i k a
Lwów, 15 grudnia 1930.

T E E T R  W IE L K I:
Poniedziałek , o godz. 7.30 „K ord jan" .
W to rek ,  o godz. 7.30 ,;Aida“ .
Środa, o> godz. 7.30 „K ord jan" .
C zw artek ,  o g. 7.30 „Fiolek z M o n tm a r t re " .
P ią tek ,  o godz. i . 30 „C yg aner ja" .
S obota ,  o godz. 3 pcpc ł .  , K ord jan “ .
Sobota,  o godz. 7.30 ,,Aida“ .
Miedzi la, o  godz. 3.30 „ Jaś  l M ałgosia" .
Miedzi:!.!, o  g. 7.30 3 F io łek  z M o n tm a r t re " .
Poniedziałek , o godz. 7.30 „ T ra y ia ta "

TEA TR  R OZM A ITOŚC I:
Poniedzia łek , o godz. 7.30 wlecz. „Dzwony 

z  Corne.yille".
W to rek ,  o g A z  7.30 „Dorota  A n g e rm a n n " .
Środa, o godz. 7.30 „D zwony z  Cc~neville“ . 

(Ceny dram atu) .
Czw artek , o godz, 7.30 „N ow a u m o w a m a ł­

żeńska" '.  (Pramjeru).
P ią tek ,  o godz. 7.30 wiecz. „N ow a um ow a 

m ałżeń sk a " .
Sobota,  o godz. 7.30 „Nowa (um o w a m a ł­

żeń sk a " .
N iedzh ła ,  o godz, 3.30 p o p 0ł. „D oro ta  An- 

germ anr ." ,  (Ceny zniżone).
Niedziela, o godz. 7.30 wiccz. „ N o w a  u m o ­

w a  m ałżeńska" .
Poniedziałek , o godz. 7.30 „N ow a um ow a 

m ałżeń sk a " .

T EA TR  MAŁY:
Poniedzia łek , o godz. 7.30 wiecz. ■ „P erfum y 

mojej żo ny " .
W to re k ,  o godz. 7.o0 „Perfum y  mojej żo n y " .
Środa, o godz. 7.30 /P e r fu m y  mojej żony" .
Czw artek , o godz. 7.30 „P erfu m y  mojej 

żo n y " .
P ią tek ,  o  godz. 7.30 „ Perfum y mojej żony" .
S obota ,  o  godz. 7.30 „P e r fu m y  mojej żon y" .
Niedzie lą , o godz. 3.30 p o p 0 ł. „P ie rw sza  

pani S e lby" .  (Ceny zniżone).
Niedziela, o godz. 7730 „P erfum y mojej 

żo n y " .
Poniedziałek , o  godz. 7.30 wiecz. „Skandal 

w  S ay o y u " .  (Prem jera) .

ŚW IETNA  KOMEDJA B. S H A W ‘A „N o w a  
um ow a m ałżeńoke"  wejdzie  n ieb aw em  na r e ­
p e r tu a r  te s t ru  R ozmaitości w  w ykonaniu  czo ło­
wych sił naszej sceny d ram atyczne j ,  a pod 

k ie runk iem  reżyse rsk im  p. E. W iercińskiego.

TRfl.GEDJfl MAT K1, O skarżona  o zbrodnię  
zabieli sw ego  dziecka KorduDeCMarji', p  czem 
lonosiliśmy w sobotę, zosta ła  p rzez  tu tejszy  

T ry bu na t  przysięgłych uw olniona.
NAGŁY Z G C N  SŁUŻĄ CEJ. 56- le tn ia  Ewa 

Dorota ,  służąca u N. Gruenfelda, zam. przy  ul. 
K lcparow skiaj,  z m a n ?  nagle  na udar  se rcow y. 
L ekarz  miejski dr. S chenker  poleci! zwłoki od- 
si taw ić  do Ins ty tu tu  m edycyny sądow ej.

NIIELUOZKfl KPMIENICZNICZKfl. Zofja 
J e k  ila don iocła policji, ż e  b. s lużbodowczyni 
j?j Wiktor)a Nowak, w łaścicielka rea lno śc i  przy 
ul. Nai Błor jja 1. 24, w y da li ła  ją z e  służby, przv 
czem zatrzym M a jej w szystkie  rzeczy ,  k tórych  
nie i hce w ydać .  K om isarja t  PP. zarządz i ł  do- 
cohdzem a w  tej sp raw ie

OFIARY MONOPOLKI. W czo ra j  zostali o sa ­
dzeni w a re szc ie :  T e o d o ra  H aw ryluk  i M arja  
K arpa t?  za p p h s tw o  l w yw ołan ie  aw a n tu ry  w 
ał. Sykstuskiej , Jó ze f  B a jrak  za a w an tu ro w a n ie  
się w  stanie  p ijanym  z  p ro s ty tu tk am i ,  Zofja 
S truć  za a w a n tu rę  i  po tu rb ow an ie  po l ic jan ­
ta, Ernilja K łosow ska za op ils tw o i nocną  a- 
w an tu ię ,  o raz  M ichał Michalewicz za zbyt g ło ­
śn e  „ re k la m o w a n ie "  monopolki p o  .ulicach m ia­
sta ,

2.LAMAŁ NOGI/. A leksander  Gałka, zam, 
p rzy  ul. K ochanow sk iego  I. 48, p rzech o d ząc  w 
s tan ie  podchm ielonym  p rz e z  ulice Kuoaii, po- 
czem upadłszy  dozna ł z łam ania  nogi. P o g o to ­
w ie  rat.  odw iozło  go do szpitala

ZAMACH MORDERCZY. W iec zo rem  na pl. 
Ju ra ,  jakiś ri iew ykryty  na  ra z ie  su tene r  napad ł 
n a  19- letniego W łady s ław a  K aczkow skiego , 
zam. przy  u]. Kr. Ja dw ig i  25, i p c h n ą ł  go 
nożem  w  nierś.  W  groźn ym  odwiozło
■go P ogotow ie  ra t .  do szpitala.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Do m ieszkania  
Marjł Szafrańskie j p rzy  ul. S up ińsk iego  dostał 
się jakiś w łam yw acz ,  skąd sk rad ł  złoty zeg a rek  
zaś  na  szkodę  sub loka to rk i Ireny Ju chm an ow icz  
50 zł. i  se rb rny  zeg a rek ,  o r a z  45 zł. n a  szk o ­
d ę  służącej Rozalji Grzywnik. O gólna szkoda 
w yn os i  325 zł

Na szkodę A lek san d ra  W arzen icy ,  zam. 
przy ul. L is to pad a  52, sk rad z io n o  to rebkę  sre- 
Drna w alizkę  z  g a rd e ro b ą  1 bieliznę, w artośc i  
240 z',

Ze  s trychu rea lno śc i  p rzy  ul. Pod  Dębem 
i 22, skradz iono  palto , b i i i izn ę ,  o ra z  5 to r tów  
łącznej w artośc i  500 zł

W res tau rac j i  M i te n ra n a  p rzy  ul. Żółkie­
w skiej 1. 72, sk ra d z io n o  20 zt. z  k ieszeni k u r t ­
ki J a ro s ła w a  L ewickiego.

ŚW IA T O W Y  RYNEK ORNTz Y Ł  CENY NA 
SUROW CE. Z ary so w u jąca  się od  dm ższegi cza ­
su  znaczna  zniżka su ro w c ó w  w ełn ianych  jest 
już dziś faktem . W  tym  stanie  rzeczy  poczyniła

też firma A. W it te ls ,  Składy tek s ty ln e  w e 
L w ow ie ,  ul. R u tow sk jego  7, b a rd z o  korzys tne  
zakupy  w p ro s t  w e  fab ry kach  bielskich, w sze l­
k iego rodzaju  m a te r ja łów  w ełn ianym , a tem sa- 
mem znacznie  obniżyła  ceny.

F n m a  W itte ls ,  L w ów , R utow skicgo  7, p ro ­
w adzi jak d o tych czas  w spó ln ie  z ukwaUfiko- 
w a n ą  fachow ą : ilą k raw ieck a ,  salon k raw iec tw a  
m esk ieg o  l w ykonuje  w y k w in tną  g a rd e ro b ę  
m ęską ,  jak ubran ia ,  wfi rzchy  fu trzane  i rag la- 
ny do miary , b iorąc Dełną g w ara n c ję  za p u n k ­
tualne i so lidne w ykonanie .

Ula rek iam y  dosta rczam y  obecnie ubran ia  
męskie  w cenie zł. 150. — i r a g h n y  z p ie r ­
w szorzędnych  m ater ja łów  p o  zl. 160.

Niesftraszyć dzieci J
SALZBURG. P odczas  t rady cy jny ch  ludo­

w y ch  zabaw U , o d b yw ający ch  się w  Adwencie ,  
U pprzebray  za d jabla  m ężczyzna, '  a ró w n o c z e ­
śnie z am a sko U w ana  kobieta, p rzybyli d o  ch a ­
ty pew n eg o  w ieśn iaka  w1. Saalfelden. T rz e c h ­
letni chłopczyk, k tó ry  właśśmnie p rzeby ł  cho­
rob ę  pprzeląk i s ię  ta k  bard zo  widokiem s t r a ­
szydeł, że dostał k u rczó w  i n iebaw em  zmarł.

Lwy w osadach ludzkich.
Z Jo ha n n esb u rg a ,  w  Afryce Południowej 

daw nej stolicy bo ha te rsk ich  p rzed  30 kilku la ty  
Burów , dziś lojalnie Angłji podległych, doru,- 
Bszą, że deszcze  trop ikalne  w ypędziły  ź p u s ty ­
ni s t a d a  lw ó w , k tó re  się zgrom adziły  wn M e ­
n u  s tadam i w  N yassa- L and ,  n inedaleko d'zie- 
dzieny B urów . K ra jow cy nie chcą  w ychodzić  
do ro b ó t  polnych, tylko poid s t r a ż ą  uzbro jo ­
nych w ar to w n ik ó w . P rzy tem  senodzę  przed 
w ieczo rem  z pipeta, W obaw ie  m asow ej  n apaśśc i  
całego  s tad a  lw ów , cza tu jących  w lasach  ii 
zaroś lach . '

J ak  u rzęd ow o  s tw j rdzono  w jednym ty lk o  
d ep a r tam en c ie  N yassa-  L a n d u 1 u, pożarły  lwy 
34 k ra jo w có w . O ile wyśledzić  było m ożna 
dokonała  tego jedna tylko p a ra  lw ów . Raz zda- 
r.zyłoisi ę naw et ,  że lw y  p o rw a ły , ' ’ z w erandy  
domu uropejsKiego, s t rażn ika ,  k tó ry  tam  z a ­
snął .  W szelki ślad p p o rw an eg o  zPgmął, gdyż 
zosta ł  poża r ty  doszczętnie .  P oza tem  żaden  kra- 
jjowjec nie w ychy la  'sję z d em u  b ez  siekiery, lub 
dzidy, a żaden  E uropejczyk  bez  s trze lby  'k ilku  
s t rza łow ej .

Mieszkańcy zw rócil i  się do rządu  an g ie l­
skiego, aby  w y s ia ł  oddział s t rażn ików , z p o ­
między czarnych  s t rze lców  a frykańsk ich ,  cełem 
w ytęp ien ia  n iebezpiecznych szkodników .

Zginął pod razami 
rh fc p s k ie g c  paragrafu

W Dorożowie, k. Sambora, wczoraj 
wynikła bójka pom ędzy rr iejscowyir i pa­
robkami. Jeden z nieb, 28-letni Iwan O- 
har pad! trupem na miejsca pod razami 
kołów i pałek swych przeciw ników. Jako 
sprawców zabójstwa aresztowała p d e j a  
Andrzeja Fiszc/aka i Michała Mys/yszy- 
na.

Wdowa po b. następcy tronu 
rosyjskiego - upomina 

prawa ubogich.
Sad o k ręg o w y  w  Częstochow ie  na posie­

dzę..  Iu p iblicznem ro zp ozn anw ał podanie  h ra b i ­
ny  Natalj i E rasso w ,  w d ow y , p po  b. n a s tę p c y  
tronu  rosy jsk iego  w, ks. M ichale  A lek san d ro ­
w iczu o ^ p rzy zn an ie  jej p ra w a  ubogich  w  s p r a ­
w ie , ijuKą zam ierza  w ytoczyć  sk a rb o w i  p a ń ­
s tw a  p o s k ie g o  o z w ro t  po łożonych  w  pow iecie  
c zęs tochow sk im  m ają tkó w , s tanow iących  ongiś  
jako by  w łasno ść  Michała AIekśandmr0wicza.

Sąd  p o z o s t a w /  p 0 aanie  b ez  uw zględnien ia ,  
motyw ująe decyzję  sw ą  tern, że p e ten tk a  nie 
p rzed s taw iła  d o w o d ó w  o b y w ate ls tw a  f r a n c u s ­
kiego, eo u p raw n iło by  ją do korzys tan ia  z do 
b rodz ie js tw a  p p ra w a  ul iogich na  im.cy ko n w n en -  
cji, zaw ar te j  m iędzy  Rzeczpospolitą po lską  i  
Republiką fran cuską ,  podpisanej w  P a ry ż u  w  
w  dniu 30. g rud n ia  1925 r.

Komunikat-
Zebranie członków P. P. S. we Lwo­

wie odbędzie się w środę o godz. 7-mej 
wieczorem punktualnie w lokalu przy ul. 
Rutowskiego 23.

Sprawy b. w ażne! W stęp tylko za 
legitymacjami.

O. K. R. Lwów.
—o—

P r o g r a m  r a d j o w y .
PONIEDZIAŁEK, 15. g rudnia .

17.15. „Polski L istopad — 1830 1981 1929“ 
w ygł.  dr.  K, Kumaniecki.

17.45. M uzyka lekka z G astronomji.
19.10. Giełda rolnicza.
19.25. Muzyika z p iy t  g ram cfo no w y cn .
19.35. P ra s o w y  dziennik  rad iow y .
19.55. Muzyka z p iy t  g ram of
20.30 Odczyt o- m u zyce  w spółczesnej.
20.30. O pera  z  p ły t  g ram ofonow ych . „M adam e 

B u t te i l ly " .
Po  koncerc ie  fejleton p. t . : „L ondyn  w  
n o c y " .

23.00. M uzyka taneczna .

W TOR EK, 16. g rudnia
12.10. M uzyka z p ły t  g ram ofonow ych .
16.15. P ro g r a m  dla dzieci.
16.30. M uzyka z p ły t  gram of.
16.30. O dczyt „O  Stan is ław ie  B rzo zow sk im ". .
17.45. K oncert  symfoniczny.
719.10. Giełda rolnicza.
19.25. Muzyka z p ły t  g ram of.
19.35. P ra s o w y  dziennik rad jow y.
19.55. M u z jk a  z p ły t  gram of.
20.30-. K oncert  M iędzynarodow y z W a rsz aw y .  

W y s tęp  J a n a  K r p u r y .
22.15. Płyty gram ofonow e.
23.00. Muzyka taneczna. ■ ,

f? knusM&h
A POLLO: „Syn  białych g ó r "  (dźw.) 
CHlMł RA: „M iljonowe p a n n y " .
CYSiNO: „P oruczn ik  A rm a n d "  (clzw.) 
FATAMORGANA: „Jez io ro  m iłośc i"  i „Ko- 

chanKa R ozwolskiego" ,
G R A źY N n: D ,Angełita“  (film dźw.)
L E W : „Czar m ek sy k ań sk i"  100 proc. dźw. 

i  kum cdja  „Z n a jo m a  z u licy"  ,drarr dźw.
KOPERNIK. „Z B yrdem  do h isgu na  p o ­

łu dn io w eg o"  i „Trzej p rzy jac ie le" .
MARYSIEŃKA:.j „Z B yrdem  cło- ) i?g u n a  

p o łu d n iow ego "  oraz  „T rze j  p rzy jac ie le" .
OAZA: „P rzek leństw o  k rw i" .
PA N. „ łym fonia z m y s łó w " .  ,
PAŁACE. „U piór w  o p e rz e " .  |
S T Y L O W Y : „T rzy  nam ię tn ośc i"  'o r a z  

„C zarne  dom ino" .  -
UCIECHA: „U wiedziona  k o c h a n k a "  — oraz  

„M onty  na ognis tym  sm o k u " .
iy. Uiiti :*w«eyrnoa w  .omiM ł

■sĄ-A . . . . Ś  N-Ji

OGŁOSZENIA
C r B ^ j L S l K t ;

tv

K IPW IO Li W ' li. fy  CtlEMIClHa FAjtMACElłTYCZHA

Y  D Z E
kiszone, ładne, w beczułkach około 5 Kg za 13 zł. 
marynowane za 16 zł., grzyby suszone, ładne po 
12 zł. 'za  1 kg., bryndzę prawdżiwie owczą w be­
czułkach 5 kg za, 13, zł„ gogodze bruźnice smażone 
z Lukrem 5 kg. Z.1 16 zł. wysyła franko za pobra­

niem pocztowem

P l h H C A S  S T U S V | E R
K o s ó w  k . K o f o f n y j i .
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CltUWY«
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PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m.

„ K O C U T r .K - M jg r t s i t o
ftervosiin"
w 5 r o b u a p t e k i  

Sprzedają a p te k i .

szenie!
Etow. G rosza P o śm ie r tneg o  P a ró w .  L w o w ­

skiej poda je  cło, waadomóści ■ członkom , że 
zwoiuje  Doroczne W a ln e  Z g rom adzen ie  s w  ch 
cz lunków  na dzień 20. g ru dn ia  o goJz . 19-tej 
w  sa ' i  ZZK. przy ul. Gródeckiej Nr. 69 z n a ­
stępu jącym  porządk iem  dz ienn ym : ,

I. O dczytanie  protokołu  z Ostatniego W aln .  
Z gro m ad zen i  t.

II. S p raw ozd an ie  z dz ia ła lności  Zarząć-u, 
K asowe, Komi.ui rew izyjnej i udzielenie a b so ­
lu torium  ustępującem u Zarządow i.

III. Dyskusja nad sp raw ozd an iem .
l v . W y b ó r  now ego  Z arządu ,  Komisji r e ­

wizyjnej i Sądu polubow nego .
v . Z m iana  s ta tu tu .
VT. Wnioski- i zapytania .
W  razie  b raku  kom ple tu  Z g rom adzen ie  o d ­

będzie  s ię  o  godz. później p rzy  obecnym  ko m ­
plecie.

J aw c ie  się koledzy jak najliczniej,  sp ra w y  
b a rd zo  w ażne. Z a rzą d .

i— ' IŁ-'

U IIU  1

sie o s? $

N a iw ia z d k e !

Katalogi wysycamy jsa żądanie

S S l E l i i l l i l  LUBOWll C  LWÓW l!l. SZftJHOLBY Z.

v.-; '  ! i

Prijnumerujcse

Uziniinik
Ludowy

G E N N t E  O G Ł O ^ E N :
Za 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 37 m/m xa te k s te m ................................................—.15 gr

,  » » 74 ,  n a d e s ła n e ..................................................... —.40 ,
» . . . .  » ,  » w tekście, k r o n i s a .................................— .70 ,

» » » * » I  PO k r n n ic e .................................................... - . 6 5  ,
,, ,  .  >. » .. » .  J na 1-szej s t r o n i e  — .80 ,

O g ł o s z e n i ?  r  « m

Cała strona za t e k s tem   5 0 0 — ZP
Pół strony................................................................   . . . . . .  . 250—  ,
Ćwierć s b o n y .................................................................................................................................... 130 — „
Cała strona w t e k ś c i e   700’— „
Cała pierwsza slro ia pod nagłówkiem  ....................................................................  1000’— „

l e j s c o w e  a 2 5 e/0 d r o ż e j . YSpwjf>eTscłc> atH
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